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INFORMATYKA nasza do­
czekała się pierwszego w 
Polsce — a drugiego w kra­

jach socjalistycznych — syste­
mu optymalnego wyboru ma­
teriałów „MATERIAŁY”, za­
projektowanego i wdrożonego 
przez Ośrodek Badawczo-Ro­
zwojowy Podstaw Technologii 
i Konstrukcji Maszyn przy 
współpracy ZOWAR. Opra­
cowany w ramach programu 
efektywnego wykorzystania 
zasobów surowcowych i mate­
riałowych, ma służyć szero­
kiej rzeszy technologów i 
konstruktorów jako nowocze­
sne narzędzie wspomagające 
ich w pracy. Użytkownicy sy­
stemu będą mogli, poprzez 
swoje końcówki połączone z 
komputerem centralnym li­
niami telefonicznymi, uzyskać 
Informacje o surowcach i 
materiałach, otrzymać na żą­
danie dane o ich właściwoś­
ciach mechanicznych, techno­
logicznych, chemicznych, ciepl­
nych i ekonomicznych, zna­
leźć dla projektowanego wy­
robu materiał o optymalnych 
parametrach, najlepiej dosto­
sowany do istniejących możli­
wości obróbki, etc.

Pierwsza, Istniejąca już wer­
sja systemu działa na maszynie 
IBM/360, zainstalowanej w 
ZOWAR (docelowym kom­
puterem centralnym systemu 
ma być jedna x maszyn serii 
RIAD) i jest jeszcze dość 
skromna: zawiera informacje 
o 200 gatunkach materiałów, 
a pytania do systemu nadsyła 
się w formie pisemnej (list, 
teleks, telegram). Raz na ty­
dzień — czy też po zebraniu 
odpowiednio dużej porcji zapy­
tań — są one przetwarzane i 
wyniki przekazywane użyt­
kownikom (na obecnym etapie 
rozwoju systemu jego usługi 
są bezpłatne). Są to oczywiś­
cie początki: system wymagać 
będzie zapewne jeszcze wielu 
poprawek i uzupełnień, i do­
czeka się szeregu następnych 
wersji.

Na razie, jak te zwykle u 
nas bywa x nowymi systema­
mi informatycznymi, system 
„MATERIAŁY” wstał przy­
brany w przejęty po swoich 
licznych poprzednikach i mo­

cno jut wyświechtany czepek 
cudownego dziecka naszej in­
formatyki. Demonstruje się go 
na przeróżnych konferencjach 
i pokazach, których uczestnicy 
kokietowani poświatą monito­
rów ekranowych, tudzież szo­
kowani błyskotliwymi porów­
naniami, w których system 
mający w przyszłości objąć 
swoim zasięgiem cały kraj i 
wszystkich potencjalnych uży­
tkowników, jawi się dla tech­
nologów, konstruktorów i ca­
łej gospodarki tym, czym dla 
dyrygenta i orkiestry jest ba­
tuta.

Wizja jest zaiste sielanko­
wa — wedle twórców systemu 
ma on nie tylko umożliwić, 
ale wręcz zapewnić wzrost 
poziomu nowoczesności, trwa­
łości i niezawodności wyro­
bów, zwiększenie wydajności 
pracy, poprawę jakości pro­
dukowanych materiałów,
zmniejszenie zużycia i ko­
sztów materiałów, obniżenie 
liczby braków produkcyjnych, 
zmniejszenie importu mate­
riałów dzięki możliwości ła­
twego znalezienia ich zamien­
ników, etc. Słowem: ma być 
niemal uniwersalnym lekar­
stwem na wszelkie bolączki 
trapiące naszą gospodarkę 
materiałami i surowcami.

Oczywiście, jest to zrozu­
miały entuzjazm twórców dla 
ich dzieła. Niestety, jakkol­
wiek jest on cenny, sam w 
sobie nie wystarcza dla peł­
nego sukcesu systemu. Speł­
nienie tych nadziel 1 oczeki­
wań uwarunkowane jest bo­
wiem wieloma czynnikami, 
niezależnymi zupełnie od woli 
1 chęci samych programistów i 
projektantów systemu. Pierw­
szym z nich jest odpowiedni 
postęp w produkcji krajowe­
go sprzętu telekomunikacyj­
nego, a zwłaszcza urządzeń 
końcowych do transmisji da­
nych i sprzętu sterującego 
transmisją. Obecna sytuacja 
w tej dziedzinie stanowi dość 

skuteczną barierę na drodze 
do upowszechnienia usług sy-
stemu.

Problemem zupełnie innego 
rodzaju, ale za- to podstawo­
wym dla społecznej użytecz­
ności systemu, jest sprawa 
spójności informacji zawar­
tych w systemie ze stanem 
faktycznym. Trudno oczeki­
wać po systemie jakichkol­
wiek efektów, jeśli zawarte w 
nim informacje będą tylko 
abstrakcyjnym, oderwanym 
od rzeczywistości zbiorem 
znaków zapisanych na dysku 
magnetycznym. Cóż bowiem z 
tego, że będzie można przy 
pomocy systemu uzyskać 
szybko dokładny opis surow­
ca, jeśli opis te 
ny, a zwłaszcz.

■'ędzie blęd- 
eśli rzeczy­

wiste parametr: surowca bę­
dą gorsze niż podane w opi­
sie. Zakłady produkujące ma­
teriały i zgłaszające swoje 
produkty do systemu będą ży­
wo zainteresowane w ich szyb­
kim i korzystnym zbycie, a w 
konsekwencji w możliwie 
atrakcyjnym ich opisie, co 
może prowadzić do — nazwij- 
my to tak — pewnych nie­
zgodności między opisem ma­
teriałów a stanem faktycz­
nym. Muszą więc istnieć ko­
misje — czy też inne odpo­
wiednie formy organizacyjne 
— weryfikujące rzetelność da­
nych przechowywanych w sy­
stemie, 1 to nie tylko w mo­
mencie wprowadzania ich do 
systemu, ale także przez cały 
czas przechowywania ich w 
nim, bądź przez okresowe 
kontrole, bądź przez odpo­
wiednio prężny system ankie­
towania użytkowników, czy 
przyjmowania od nich sygna­
łów o pogarszaniu się jakości 
materiałów.

Trzeba także zadbać, by ko­
misje zatwierdzające opisy 
materiałów działały w sposób 
należyty — zbyt wiele mamy 
przykładów podejmowania ab­
surdalnych decyzji przez ko­
misje działające w całym ma­
jestacie kompetencji, rzetel­
ności i niezależności. I jak­
kolwiek problemy te nie leżą 
bezpośrednio w zasięgu mo­
żliwości oddziaływania pro­
jektantów systemu, są one 
kluczowe dla jego efektywne­
go działania, i jeśli nie zosta­

ną właściwie rozwiązane, 
„MATERIAŁY” mogą stracić 
cały kredyt zaufania u użyty 
kowników i stać się tym sa-* 1 
mym dla działów konstruk­
cyjnych i technologicznych, 
czym jest teraz system „MA­
GISTER” dla działów kadr.

przetwórcą zbóż, oferuje nam 
mąki w kilku typach, kasze, 
panę rodzajów płatków 1 około 
50 proc, dostępnych na rynku 
makaronów (pozostałe ilości 
makaronów produkują Prze­
mysł Koncentratów Spożyw­
czych i „Społem”).

Lawina pomysłów
i technologii

Sytuację na rynku produk­
tów zbożowych mamy niepo­
równanie pomyślniejszą niż 
mieliśmy jeszcze parę lat te­
mu, kiedy to w wyniku ro­
snącego szybko popytu musie- 
liśmy importować nawet po­
ważne ilości makaronów. Te 
podstawowe kłopoty mamy 
już za sobą. Ale nauka i myśl 
techniczna w wielu krajach 
uprzemysłowionych idą wręcz 
lawinowo do przodu. Trwają 
nieustanne poszukiwania dal­
szych możliwości poszerzenia 
asortymentu produktów po­
chodzenia zbożowego, uszla­
chetnienia wyrobów i pełniej­
szego wykorzystywania su­
rowców. I tak coraz więk­
szym powodzeniem cieszą się 
na świecie produkty x grupy 
„breakfast cereal”, czyli śnia­
daniowe produkty zbożowe. 
Są to obok tradycyjnych płat­
ków zbożowych, także płatki 
preparowane z pszenicy, ku­
kurydzy 1 jęczmienia, płatki 
x otrąb pszennych, a także 
różnego rodzaju kaszki typu

I wreszcie sprawa najważ­
niejsza, wykraczająca poza 
problematykę samego sy­
stemu, zresztą wykraczają­
ca tylko pozornie. System 
„MATERIAŁY” (i odnosi się 
to do każdego systemu infor­
matycznego o podobnym cha­
rakterze), chociażby okazał się 
najlepiej zaprojektowanym, 
napisanym 1 przetestowanym 
systemem, chociażby pracował 
na najlepśzym 1 najbardziej 
niezawodnym sprzęcie, 1 za­
wierał najbardziej aktualne, 
poprawnie 1 kompletne dane, 
będzie praktycznie zbędnym 
luksusem, jeśli będą wciąż 

istniały zjawiska, które, jak­
kolwiek należą do rzeczywi­
stości pozasystemowej. pozo- 
stają w rażącej sprzeczności z 
celem, dla którego . system 
został powołany do życia, i 
skutecznie niwelują poten­
cjalne korzyści płynące z jego 
stosowania. Marnotrawienie 
materiałów i surowców przez 
złe składowanie, złe użycie, 
czy zły transport. Zakupywa­
nie przez zakład materiałów 
pochodzenia zagranicznego po 
to tylko, by zużytkować przy­
dzielone środki dewizowe (w 
przeciwnym razie w następ­
nym roku mogą obciąć przy­
dział). Sprowadzanie z mia­
sta odległego o 100 km mate­
riałów, które wytwarza zakład 
znajdujący się o dwie ulice 
dalej, ale z którego usług nie 
można z pewnych względów 

skorzystać, np. dlatego, że nie 
zostałby wykonany plan prze­
wozowy i wydział transportu 
nie dostałby premii, lub po 
prostu ze względu na układy 
istniejące w zjednoczeniu, do 
którego należy zakład. Produ­
kowanie bubli, o których z 
góry wiadomo, że żaden nie 
wyjdzie poza bramę magazy­
nów. Zjawisk tego typu wciąż 
jest zbyt wiele, i żadne z nich 
nie jest wynikiem braku czy 
niedostatku informacji o ma­
teriałach i surowcach.

Są to sprawy, które przy 
omawianiu systemu pomija 
się milczeniem w sposób nie­
mal naturalny, i zresztą po­
niekąd słusznie, jako że trud­
no wymagać, by projektanci 
systemu i programiści zasta­
nawiali się jeszcze, jak zwięk­
szyć efektywność gospodaro­
wania materiałami i surowca­
mi. Inżynieria materiałowa, 

której potrzeby informacyjne 
system ma zaspokajać, i sfery 
zarządzania i administracji, w 
gestii których głównie leży 
usunięcie omawianych ujem­
nych zjawisk, są dziedzinami 
w dużej mierze rozłącznymi. 
Sprawa wygląda nieco ina­
czej, jeśli spojrzy się na nią 
z szerszej perspektywy.

Trzeba pamiętać, że system 
„MATERIAŁY” jest jednym x 
elementów realizowanego 
obecnie ogólnokrajowego pro­
gramu efektywnego gospoda­
rowania materiałami i surow­
cami, programu będącego ze­
społem działań, których pełna 
skuteczność może objawić się 
tylko w ich integralnej reali­
zacji, a co ważniejsze: w rea­
lizacji przebiegającej zgodnie 
z priorytetami tych działań, 
określanymi wedle ich poten­
cjalnych wkładów w popra­
wę istniejącej sytuacjf.

NIE trzeba chyba nikogo 
przekonywać, o wielkim 
znaczeniu zbóż, roślin 

strączkowych 1 innych roślin 
węglowodanowych w żywie­
niu ludzi. Liczby dowodzą, że 
w wielu rejonach zboża są 
nadal głównym dostarczycie­
lem białka. I tak według do­
stępnych szacunków, np. świa­
towe zbiory pszenicy dają 46 
min ton białka, kukurydzy
27,8 min ton, ryżu 22,8 min 
ton, natomiast produkty zwie­
rzęce ogółem dają ok. 25 min 
ton białka, a ryby morskie je­
dynie 4,2 min ton. Tak więc 
produkty zbożowe pełnią do­
minującą rolę w żywieniu 
człowieka. Rzecz w tym jed­
nak aby to wykorzystywanie 
roślin zbożowych było jak 
najbardziej efektywne, a jed­
nocześnie atrakcyjne w sensie 
smakowym i asortymento­
wym.

Weźmy dwie podstawowe 
rośliny spożywane na świecie 
w największej ilości: ryż i 
pszenicę. Ich przygotowanie 
do bezpośredniej konsumpcji 
polega — jak wiadomo — na 
mieleniu ziarna różnymi me­
todami. Ale kupowany w 
sklepie biały ryż stanowi już 
jedynie 55—60 proc, ryżu su­
rowego, ponieważ proces prze­
robu pozbawił go m.in. od­
żywczych otrąb i kiełków. Je­
śli chodzi o pszenicę, to tra­
dycyjnie miele się ją na mąkę 
( co także pozbawia ją w za­
sadzie otrąb, warstw aleuro- 
nowych i kiełków). Swoisty to 
zresztą paradoks, że im mąka 
bielsza, tym uboższa w cenne 
składniki odżywcze, które tra­
fiają z odpadami zbożowymi 
jako pasze dla zwierząt. Ge­
neralnie zaś rzecz biorąc, 
krajowy przemysł zbożowo- 
•enłynanrki, będąey głównym

Nauka praktyce leszek Chmielowski

ZIARNO NA STO SPOSOBÓW
instant, nadające się do na­
tychmiastowego spożycia po 
zalaniu mlekiem lub bulio­
nem. Sprzedaje się makarony 
lub kasze zwykłe, ale oferuje 
się je też z dodatkiem rozmai­
tych składników i przypraw, 
wygodnie opakowane i przy­
gotowane do szybkiego pod­
grzania i skonsumowania.

W dążeniu do wykorzysta­
nia całego ziarna rodzą się 
projekty, które przez swą ory­
ginalność i nowatorstwo za­
sługują na szczególną uwagę. 
Chodzi tu np. o nową techno­
logię produkcji szybko gotu­
jących się całoziamistych pro­
duktów zbożowych.

Pomysł z Australii

Zrodziła się ona w dalekiej 
Australii jako owoc wielolet­
nich badań dr. V. M. Lewisa 
i dr. D. A. Lewisa. Autorzy 
wysąli tu x następujących 
przesłanek: ponieważ istnieje 
na świecie tendencja do pre­
ferowania mąki białej, ok. 
20—30 proc, zboża przerabia 
się na pasze i inne produkty 
uboczne. Tymczasem ta część 
ziarna jest wysoce odżywcza. 
Dlaczego więc nie spożywać 
ziaren w całości?

Nona’s technologia polega na 
specjalnej obróbce całych zia­
ren oczyszczonej pszenicy, 
podczas której traci się zale­
dwie I proc, surowca. W wy­

niku obróbki mechanicznej 
uzyskuje się całe ziarno z 
kiełkami i większością otrąb. 
Produkt jest sterylny, zawiera 
10—12 proc, białka. Gotowanie 
trwa ok. 10 minut. W tym 
czasie pszenica całkowicie 
wchłania wodę, ziarno staje 
się miękkie i rozpulchnione. 
Produkt ten może być alter­
natywą ziemniaków, ryżu, lub 
makaronu. Przez dodanie róż­
nych składników, lub wpro­
wadzenie różnych wariantów 
przerobu, można będzie uzy­
skiwać rozmaite wyroby, np. 
przez dodanie mięsa — ham­
burgery, kiełbaski, paszteciki, 
itp. Te „domieszki objętościo­
we” są już używane na skalę 
przemysłową. Nie mają one 
wad domieszek sojowych a 
mogą zwiększyć objętość ma­
sy nawet do 100 procent. Jest 
to jeden z tańszych produk­
tów żywnościowych, pozwala­
jący na efektywne wykorzy­
stywanie pszenicy w żywie­
niu. Przykładów tego typu 
można by przytoczyć więcej. 
Badania nad pełniejszym wy­
korzystaniem w żywieniu pro­
duktów zbożowych prowadzo­
ne są bowiem w laboratoriach 
światowych na wielką skalę. 
Wróćmy więc na podwórko 
krajowe i zajrzyjmy chociaż­
by fragmentarycznie do Cen­
tralnego Laboratorium Tech­
nologii Przetwórstwa i Prze­
chowalnictwa Zbóż. Od tej 
placówki bowiem — jak sama 

nazwa wskazują — należy 

oczekiwać interesujących pro­
pozycji.

Jest postęp, ale...
Oddając co cesarskie cesa­

rzowi trzeba odnotować, że 
coś się w tej materii zaczęło 
wreszcie dziać. Jedynie z prac 
badawczych wykonywanych 
w latach 1975—1977 i doty­
czących wdrożeń do praktyki 
przemysłowej nowych, bądź 
uszlachetnionych przetworów 
zbożowych można wymienić: 
zarodki pszenne cukiernicze, 
mąkę wysoko glutenową oraz 
nisko kaloryczną mąkę do 
krakersów, makaron lubelski 
extra, mąkę ryżową, owsianą, 
gryczaną, nowe asortymenty 
pieczywa cukierniczego.

Rozszyfrujmy po części ten 
wykaz. Oto np. mąki z nie­
których zbóż kaszowych robi 
się przez poddanie ziarna ob­
róbce hydrotermicznej i ob- 
łuskiwaniu. Mąki te służą ja­
ko półprodukty do wyrobu 
suszonych kleików zbożowych 
dla dzieci. Z kolei zarodki 
pszenne — jak to już zostało 
wspomniane powyżej — to 
produkty zbożowe powstające 
przy przemiale ziarna na mą­
kę. Do tej pory szły na pasze 
— teraz idą np. do ciasteczek 
o nazwie „Fromaszki” produ­
kowanych w Bydgoszczy. O 
ich wartościach odżywczych 
wątpiących może przekonać 
informacja, że 100 g zarodków 
zawiera 25 g białka (w całym 
ziarnie 12—13 proc.), a także 
10 g tłuszczu, 2,5 g składni­
ków mineralnych, dużo wita­
min.

Opracowane też zostały w 
laboratorium receptury i tech­
nologie nowych asortymentów

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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NA RATUNEK „SKYLABOWI”
..Tb* Oh*erverM * 18 eier*- 
nł» br. pned-ttawi* ejiraee- 
wany yrzec NASA plan ra­
towani* stacji erhilalnej 
„Skylab” «rae«ł eagłada.

Amerykańska Agencja 
Aeronautyki i Przestrzeni 
Kosmicznej podjęła decy­

zję bez precedensu: „Skylab” 
nie będzie pozostawiony włas­
nemu Iosow’i. Zatem w przy­
szłym roku nie spłonie w gę­
stych warstwach atmosfery, 
jak to się stało z 8 tys. „zu­
żytych” satelitów, wypalonych 
rakiet i innego złomu kosmi- 
eenego.

Pierwszym krokiem do od­
wrócenia niechybnej zagłady 
było przywrócenie łączności z 
wymarłą stacją. ..Było to coś 
w rodzaju łapania wieloryba 
na lasso” — powiedział jeden 
x operatorów’ pełniących na 
okrągło dyżury przy radiosta­
cjach. NASA ma nadzieję u- 
trzymać „Skylaba” pod kon­
trolą radiową aż do momen­
tu, kiedy astronauci Fred 
Haise i Jack Lousma będą 
mogli dolecieć do stacji pierw ­
szym promem kosmicznym i 
doczepić zespół silników’ ra­
kietowych. które wyniosą ją 
na wyższą orbitę. Haise i 
Lousma już w tej chwili ćwi­
czą całą operację na symula­
torach, ale nawet optymiści 
dają im niewielkie seanse.
• Cała ta sprawa ujawniła 
dwa poważne błędy popełnio­
ne przez kierownictwo NASA 
już na samym początku, w 
latach 1973—74, kiedy o ca­
łym ryzyku i kłopotach zwią­
zanych z nieuniknionym scho­
dzeniem stacji na coraz niż­
szą orbitę próbowano po pro­
stu zapomnieć.

Większość kosmicznych 
„wraków” znika pod koniec 
swego życia. Nikt dokładnie 
nie wie, w jakim stopniu u- 
Iegają one rozpadowi na mi­
kroskopijne cząsteczki w at­
mosferze, a ile z tego dociera 
do Ziemi w postaci większych 
kawałków’, które zresztą w 
ogromnej większości spadają 
do oceanów lub na niezamie- 
szkane tereny. Jest dziś rzeczą 
niekwestionowaną, że spory 
procent najcięższych elemen­
tów konstrukcji i wyposaże­
nia ..Skylaba” nie zdołałoby 
spłonąć, gdyż stacja ma masę 
85 t, tj. tyle co 12 autobusów.

JAK wynika z najnowszych 
badań, stalochionność na­
szej gospodarki jest o ok.

40 proc, za wysoka. Japonia 
np., mająca dwa razy wyż­
szy dochód narodowy i prze­
znaczająca ok. 30 proc, stali 
na eksport w postaci wysoce 
nowoczesnych wyrobów — 
zużywa prawie tyle samo 
stali na głowę ludności co 
Polska. Także za dużo prze­
mysł nasz zużywa miedzi, bo 
6,2 kg na mieszkańca, pod­
czas gdy np. w Czechosło­
wacji 5,1 kg, * we Włoszech
5,8 kg. W budownictwie skan­
dynawskim — o zbliżonym 
klimacie — zużywa się od 33 
do 40 proc, mniej betonu niż 
w Polsce, a termoizolacja 
naszych domów jest znacznie 
gorsza niż skandynawskich. 
Najbardziej rozwinięte gos­
podarczo kraje zachodnie, w 
czasach dobrej koniunktury 
inwestycyjnej, zużywały . od 
350 do 750 kg cementu (ro­
cznie na mieszkańca), a u 
nas w 1976 roku osiągnięto 
zużycie 565 kg. Ns skutek 
stosowania cementochłonnej 
technologii w budownictwie 
(wielka płyta), w latach 1970 
—1976 zużycie cementu w 
Polsce zwiększyło się z 34 kg 
do... 56 kg na jeden metr 
sześcienny budynku!

Specjaliści dobrze wiedzą, 
że racjonalnej gospodarki su­
rowcami i materiałami nie 
zapewnią apele, zarządzenia 
administracyjne czy nawet 
ostre restrykcje. Sedno tkwi 
w działaniach technologicz­
nych i konstrukcyjnych. Pro­
jektowanie maszyn, urządzeń,

„Według naszych ©cen *k. 
400 fragmentów mogłoby spaść 
na Ziemię, a niektóre x nich 
mogłyby mieć nawet 2,5 to­
ny” — oświadczył w ub. ty­
godniu jeden z ekspertów’ 
NASA. „Powoduje to oczywi­
ście pewne zaniepokojenie. 
Zdajemy sobie sprawę, że ry­
zyko zniszczeń materialnych 
czy poranienia ludzi jest zni­
kome, ale naszym obowiąz­
kiem jest sprowadzić zagro­
żenie do zera”.

Odkąd w lutym 1974 r. 
„Skylab” opuścili ostatni a- 
stronauci, stacja okrąża Zie­
mię co półtorej godziny i wi­
doczna jest jako jasna, szyb­
ko poruszająca się gwiazda, 
zdana na łaskę takich czyn­
ników, jak opór resztek atmo­
sfery, uderzenia cząstek pyłu 
kosmicznego czy wrewcie ciś­
nienie światła słonecznego, 
które hamuje jego bieg. Ja­
kiś czynnik — większość li­
czonych sądzi, ie są to per­
turbacje atmosferyczne wy­
wołane wzrostem aktywności 
Słońca — powoduje, że ..Sky­
lab” opada szybciej, niż pier­
wotnie przewidywano. Alarm 
podniesiono po raz pierwszy 
w lutym br., kiedy pomiary 
parametrów orbity stacji prze­
prowadzone przez NORAD 
(Północnoamerykańska Obro­
na Powietrza) wykazały, że 
jeżeli nie zapobiegnie się e- 
padaniu ..Skylaba”. wejdzie 
en w gęste warstwy atmosfe­
ry już ‘w kwietniu 1979 r.

Po tym alarmie NASA n- 
ruchomiła salę kontroli lotu 
w ośrodku w Houston, skąd 
kierowano wyprawami na 
Księżyc. Załoga naziemna zdo­
łała zdalnie uruchomić głów­
ne zespoły stacji — naładować 
baterie akumulatorów czerpiąc 
energię ze Słońca, wprawić w 
ruch żyroskopowe stabilizato­
ry i przy użyciu resztek pa­
liwa w rakietach manewro­
wych ustawić stację „dzio­
bem” w kierunku lotu, co po­
zwoli znacznie zmniejszyć o- 
pór ośrodka i da stacji jesz­
cze rok „życia”.

I chociaż dwukrotnie w cią­
gu ostatnich dwóch miesięcy 
stacja wymykała się spod kon­
troli i zaczynała bezwładnie 
koziołkować w przestrzeni. «- 
becne doniesienia z placu bo­
ju brzmią wręcz entuzjasty­
cznie.

Największe trudności są je­
szcze jednak przed autorami 

budynków wymaga wiedzy x 
zakiMu inżynierii materiało­
wej. Trzeba po prostu znać 
przebieg zjawisk fizycznych 
i chemicznych w procesach 
technologicznych przetwa­
rzających materiały. Niezbęd­
ni są więc w biurach kon­
strukcyjnych. technologicz­
nych i pracowniach projekto­
wych inżynierowi* umiejący 
optymalnie dobierać tworzy­
wa dla określonych zasto­
sowań. Zgodni* x naukowymi 
zasadami.

Jeden z postulatów środo­
wisk* inżynierskiego w cza­
sie VII Kongresu Techników 
Polskich wskazywał na ko­
nieczność dalszego rozwoju 
szkolnictwa wyższego w dzie­
dzinie kształcenia specjali­
stów inżynierii materiałowej 
dla produkcji, zaplecza, nau­
kowo-badawczego, konstruk­
cyjnego. projektowego i wszy­
stkich służb nadzoru organi­
zacyjnego.

Niewiedza
i brak zainteresowania

Obecnie siedem wyższych 
uczelni kształci już przysz­
łych specjalistów inżynierii 
materiałowej. W tym roku 
mury uczelni opuszcza 306 
absolwentów. Pracuje już *- 
koło 350 epecjalistów wy­
kształconych w tej dziedzinie. 
Wydawać by się mogło, że 
postulat środowiska nauko­
wo-technicznego, dotyczący 
kształcenia znawców inżynie­
rii materiałowej, wynik* z 
zapotrzebowania praemytłu 

planu ratowania stacji, a 
główna polega na tym, że 
„Skylab” pozbawiony jest 
własnego napędu, który mógł­
by go wynieść na wyższą or­
bitę i przedłużyć jej żywot 
o jeszcze 5 czy 10 lat, lub 
też sprowadzić w dół, w wy­
brany rejon globu, tak by roz­
palone szczątki spadły do o- 
ceanu.

Rosjanie wyposażyli swoje 
„Saluty” w napęd,'co pozwo­
liło im spuścić wyeksploato­
wane stacje w wody Pacyfi­
ku. Dl* „Skylaba” przewi­
dywano podobny system, ale 
NASA z tego zrezygnowała 
ae względu na dodatkowe ko­
szty i konieczność odraczania 
terminu startu. Ten błąd spo­
wodował, że dziś trzeba bę­
dzie zorganizować specjalną 
akcję ratunkową z udziałem 
dwóch astronautów, promu 
kosmicznego i „przenośnego” 
zespołu silnikowego, który po 
przymocowaniu do stacji zo­
stanie uruchomiony na 30 mi­
nut, co pozwoli znacznie pod­
wyższyć orbitę.

Drugim poważnym błędem 
NASA, która spieszyła ze 
startem „Skylaba”, by zdą­
żyć zanim prezydent Nixon o- 
betnie fundusze, było przyję­
cie za pewne,’ że stacja wy­
trzyma na orbicie do czasu, 
kiedy promy kosmiczne roz- 
poczną regularne loty, tzn. co 
najmniej 10 lat. Błąd tym 
dziwniejszy, że ośrodek rada­
rowy obliczył wtedy. iż 
„Skylab” na orbicie pozosta­
nie najwyżej 8 lat, która to 
prognoza dość dokładnie się 
sprawdza.

Konieczność operacji ratun­
kowej wynikła w najgorszym 
momencie, kiedy Amerykanie 
nie mają ani jednego załogo­
wego statku kosmicznego „na 
chodzie”. Program „Apollo” 
dawno został zakończony, a 
pierwszy lot orbitalny promu 
kosmicznego nie nastąpi prę­
dzej, niż w lecie lub na je­
sieni przyszłego roku. Biorąc 
jednak pod uwagę konieczność 
sprawdzenia i wypróbowania 
wszystkich mechanizmów pro­
mu, zanim powierzy się as­
tronautom skomplikowaną 
misję, NASA z trudem zdąży 
•wysłać ludzi na ratunek sta­
cji przed kwietniem 1980 r., 
po którym to terminie praw­
dopodobnie będzie już za 
późno. .. . .. i.

NIEPOTRZEBNI INŻYNIEROWIE?
TADEUSZ PODWYSOCKI

na takich fachowców. Oka­
zuj* się jednak, ż* .nie.

Absolwenci inżynierii ma­
teriałowej powinni trafić 
przede wszystkim do biur 
konstrukcyjnych i projekto­
wych, do fabryk, hut i fn- 
ny*h przedsiębiorstw, opty­
malizując wykorzystani* ma­
teriałów oraz sterowani* gos­
podarką materiałową.

— W odpowiedzi n» nasz* 
pytanie, esy Hut* im. Lenin* 
potrzebuje absolwenta, specjali­
stę w dziedzinie inżynierii ma­
teriałowej — opowiada prof, dr 
Stefan Wojciechowski, dyrektor 
Instytutu Inżynierii Materiało­
wej Politechniki Warszawskiej — 
dyrekcja kombinatu poinformo­
wała nae, ie nie widzą u ziębi* 
miejsca i potrzeby zatrudniani* 
takiego fachowca...

W jednym z dużych zakła­
dów przemysłowych Lublin* 
postanowiono absolwenta stu­
diów zatrudnić jako... maga­
zyniera! Widocznie tamtej­
szym kadrowcom i członkom 
kierownictw* fabryki inży­
nieria materiałowa kojarzy 
się jedynie z układaniem 
worków x farbą czy spisywa­
niem niechodliwych śrub.

Niestety, wśród administra­
torów przemysłu, osób odpo­
wiedzialnych w zakładach za 
politykę kadrową istnieje 
wręcz powszechna niewiedza 
• inżynierii materiałów*].

WSZYSTKIE publikacje 
prasowe, komentarze te­
lewizyjne i radiowe na 

temat aktualnych -zagadnień 
gospodarczych zgodnie stwier­
dzają, że realizacja inwesty­
cji, produkcji rynkowej, bu­
downictwa mieszkaniowego i 
zadań • dotyczących różnych 
dziedzin życia codziennego 
wymagają usprawnienia trans­
portu. Różnie się przy tym o- 
cenia stan techniki i organi­
zacji w tej gałęzi gospodarki: 
raz będzie to brak środków 
przewozowych, czasem wska­
zuje się na niedowład orga­
nizacyjny systemu, czasem na 
brak kwalifikowanych kadr — 
a zawsze głównym akcentem 
komentarzy jest przeciążenie 
kolei, infrastruktur* szlaków 
przewozowych nie dostosowa­
na do szybko rosnących zadań 
przewozowych, niedoskonałość 
środków technicznych oraz 
braki w zakresie moderniza­
cji urządzeń.

Spraw* transportu prakty­
cznie nie schodzi ■ porządku 
obrad -wszystkich szczebli za­
rządzania goepodareeego. O- 
ezywiście nie można ni* do­
ceniać ogromnych osiągnięć w 
tej dziedzinie, które zawdzię­
czamy polityce nasaej partii 
i eodziennej zaangażowanej 
pracy setek tysięcy pracowni­
ków służb transportowych 
wszystkich gałęzi i specjalno­
ści. A przecież natężenie prze­
wozów na polskiej sieci kole­
jowej jest jednym z najwyż­
szych w Europie; odbudowa 
kraju i reorientacja naszej 
struktury przemysłowo-osie- 
dleńczej wymagały stworzenia 
nowych ciągów komunikacyj­
nych • ogromnym znaczeniu 
i specyficznych cechach geo­
graficznych. Wielkie zniszcze­
nia wojenne i rabunkowa go­
spodarka okupanta utrudniły 
przy tym podejmowanie decy­
zji o charakterze dalekosięż­
nym, orientując działania w 
pierwszym zwłaszcza okresie 
w kierunku zaspokojenia naj­
pilniejszych potrzeb. To wszy­
stko dało znać o sobi* zwła­
szcza teraz, gdy dynamiczny 
rozwój kraju wymaga od 
transportu niezawodnego dzia­
łania o bardzo zróżnicowanych 
i ważnych operacjach. Nic 
dziwnego, że problematyka 
transportu jest składnikiem, 
zarówno planowani* jak i wy­
konawstwa inwestycyjnego 
oraz bieżącej strategii i eks­
ploatacji naszego majątku na­
rodowego.

Warto przypomnieć, że roz­
wój i modernizacja transpor­
tu wymaga odpowiednich pod­
staw naukowych zarówno w 
zakresie podejmowania naj­
trafniejszych decyzji dotyczą­
cych przemieszczania osób i 
dóbr wszelkiego rodzaju w ta­
ki sposób, aby wykorzysta­
nie szlaku komunikacyjnego, 
potencjału punktów załadun­
ku, przeładunku oraz punktów 
docelowych były możliwie naj­
lepsze, czyli optymalne.

Zagadnienia optymalizacji 
procesów ekonomiczno-techni­
cznych (a do takich należą 
zagadnienia transportowe) >ą 
w świecie przedmiotem inten­
sywnych studiów i badań nau­
kowych, aarówno z *konom*- 
trycznego jak i ściśle techni-

Jh Miłym świeci* wyczer­
pują się niektóre surowe*, 
rożnie zużycie *n*rgii, a co­
raz większego. znaczenia na­
biera problem niezawodności 
i trwałości wyrobów. Ważna 
stała się substytucja i osz­
czędna gospodarka wszystki­
mi tworzywami. O efektyw­
ności gospodarowania świad­
czy rozwój przetwórstwa su­
rowców i materiałów zuży­
tych, odpadów przemysło­
wych.
Dyscyplina integrująca
Przed kilkunaetu laty naro­

dziła się nauka o materiałach, 
* j*i technologicznym part­
nerem jest właśnie inżynie­
ria materiałowa, jako dyscy­
plina integrująca dorobek 
rozwijających się już wcześ­
niej takich dziedzin, jak me­
taloznawstwo, nauka o ma­
teriałach ceramicznych, © 
tworzywach sztucznych itp.

Istotne jest to, że w inży­
nierii materiałowej podataw* 
stanowi opis własności ma­
teriałów i procesów techno­
logicznych w oparciu o fizy­
kę i chemię. Czynnikiem in­
tegrującym stały się w tej 
dziedzinie uniwersalne meto­
dy badania struktury, składu 
1 własności użytkowych róż- 
nych materiałów.

OPTYMALNIE TRANSPORTOWAĆ
Prof, dr hab. MIROSŁAWA DĄBROWA-BAJON 

Doe. dr ANDRZEJ FRYDRYSZAK

cenego punktu widzenia. A se­
tem optymalizacja środków 
technicznych, organizacyjnych 
i ekonomicznych w transpor­
cie jest jednym z podstawo­
wych warunków określenia 
najlepszych i niezawodnych 
sposobów pracy tego — jak 
się często mówi — systemu 
nerwowego gospodarki naro­
dowej. Jest to działalność z 
dziedziny nauki stosowanej, 
wykorzystująca podstawy teo­
rii systemów, badań opera­
cyjnych, teorii niezawodności, 
elementów teorii sterowania 
obiektami ruchomymi, dyna­
miką pojazdów oraz aspekty 
konstrukcyjne środków tech­
nicznych: taboru i sieci.

Ni* można sobie wyobrazić 
nowoczesnej gospodarki bez 
specjalistów z zakresu trans­
portu przygotowanych na ba­
zie wyżej wymienionych pod­
staw i przy wykorzystaniu no­
woczesnej techniki, w której 
główną rolę spełnia sprzęt in­
formatyczny. W naszym kra­
ju działa kilka ośrodków nau­
kowo-dydaktycznych, z któ­
rych jednym z największych 
jest Instytut Transportu Poli­
techniki Warszawskiej.

Obok problematyki naukowej 
celem działalności Instytutu jest 
kształcenie kadry inżynierów i 
apecjalistów-naukowców, którzy 
w swej dtiałalności zawodowej 
potrafią operować nowoczesny­
mi środkami i metodami techni­
cznymi, będąc przy tym świa­
domymi odpowiedzialności i ran­
gi zadań transportu w gospo­
darce narodowej. Tradycje 
kształcenia inżynierów o tym 
profilu są w Politechnice War­
szawskiej dość dawne; po woj­
nie od 1949 prowadzona była 
działalność dydaktyczna, która 
w reku 1970 doprowadziła do 
powołania Instytutu Transpor­
tu — na prawach Wydziału.

Instytut w chwili obecnej 
kutałci ponad 1009 studentów w 
różnych fermach działalności 
dydaktycznej — aż de kreowa­

Jednak w naacyeh bturaek 
kenefrukcyjnyeh obserwuje eię 
niechęć projektantów maasyn i 
urządzeń do •tasowania nowych 
materiałów. Należy prsypnsz- 
esać, że jedną i przyczyn jest 
brak wie day ■ zakresu inżynie­
rii materiałowej. Polskie hutnic­
two produkuj* stal o podwyż- 
Montj wytrzymałości, ale ten 
niwy krajowy materiał nie 
znajduje zainteresowania wśród 
znacznej liczby konstruktorów. 
Jednym z* sposobów optymali­
zacji goepodarki . materiałowej 
jest zatrudnianie Inżynierów tej 
specjalność*! wszędzie tam, gdzie 
konstruuje się newe maszyny 1 
urządzenia, opracowuje lub mo­
dernizuje nowe technologie.

Na Politechnice Warszaw­
skiej mówi się o potrzebie 
stwora*®!* trójkąt* współ­
pracy: inżyniera materiało­
znawcy - konstruktora - tech­
nologa. Umożliwi to racjo- 
naln* stosowanie surowców 
i materiałów, oszczędzanie 
stali, metali nieżelaznych, ce­
mentu, paliw i energii. Do­
kumenty XII Plenum KC 
PZPR podkreślają koniecz­
ność cozczędnego gospodaro­
wania materiałami właśnie 
poprzez rozwój inżynierii ma­
teriałowej, upowszechnienie 
materiałooszczędnycn proce­
sów technologicznych, szersze 
wykorzystanie surowców
wtórnych -i odpadowych. Po­
prawy organizacji gospodarki 

ni* specjalistów o najwyższych 
kwalifikacjach legitymujących 
sią stopniami naukowymi dokto­
ra. Warto dodać, że proces 
kształcenia oraz działalność nau­
kowa ściśle wiążą się z potrze­
bami gospodarki narodowej i 
wymaganiami stale rozwijające­
go się przemysłu, rolnictwa 1 
sieci osiedleńczej. De eodziennej 
praktyki Instytutu należy roz­
wiązywanie konkretnych zadań 
zgłaszanych przez kolej, trans­
port samochodowy, komunika­
cje miejskie, transport we­
wnątrzzakładowy, a także biu­
ra projektowe i konstrukcyjne. 
Liczba zakończonych i wdrożo­
nych prac naukowo-badawczych 
wykonanych w Instytucie prze­
kracza 70, warte przy tym wy­
mienić opracowania tak kom­
pleksowe jak modele sieci tran­
sportowych, organizację stero­
wania ruchem węzłów kolejo­
wych 1 wielkich aglomeracji 
miejskich, łączność i automa­
tykę kolejową oraz oryginalne 
badania dynamiki środków te­
chnicznych transportu. 159-oso- 
bowa kadra Instytutu zdobyła 
w toku swej wieloletniej dzia­
łalności już duże doświadcze­
nie.

Co 4 lata Instytut organi­
zuje konferencje naukowe. 
Chcemy, aby spotkania takie 
o szerokim udziale specjalis­
tów zagranicznych i prakty­
cznie wszystkich zaintereso­
wanych problematyką trans­
portu ośrodków krajowych 
pozwoliły na odpowiedź — 
gdzie jesteśmy — w naszej 
drodze ku najlepszym — op­
tymalnym rozwiązaniom za­
dań transportowych, co trze­
ba ulepszyć, z czego skorzys­
tać i — co bardzo ważne — 
wprowadzić do • programów 
nauczania. Obecna konferen­
cja, która w dniach 12—14 
września zgromadziła ponad 
300 uczestników, nosi hasło ó 
podstawowym znaczeniu — 
optymalizacja na płaszczyźnie 
technicznej, organizacyjnej i 
ekonomicznej.

Co było przedmiotem ob­
rad? Około 200 referatów 
zgrupowano w sekcjach: or­
ganizacji i zarządzania, eko­
nomiki transportu, dynamiki 

materiałowej powinni doko­
nać fachowcy, gruntownie do 
tego przygotowani specjaliś­
ci.

Dlatego tak ważne jest 
kształcenie w dziedzinie in­
żynierii materiałowej i właś­
ciwe wykorzystanie ‘absol­
wentów tych studiów.

Profil zawodowy
— P*w*łująe d* życia uczel­

niane instytuty inżynierii mate­
riałowej. ustalone dla nich jed­
nolity, ramowy program stu­
diów — informuje prof, dr Ste­
fan Wojciechowski. — Znalazły 
się w nim. prócz przedmiotów 
ogólnych, wspólnych dla wszy­
stkich kierunków studiów, ma­
tematyka. fizyka i chemia wraz 
z termodynamiką, krystalografią 
i teorią defektów struktury kry­
stalicznej. Dużo miejsca w pro­
gramie przeznaczono na zazna­
jomienie studentów z własno­
ściami materiałów. Teoretycz­
ni* — na wykładach i prakty­
cznie — podczas zajęć laborato­
ryjnych i praktyk. W progra­
mie studiów znalazły się zajęcia 
poświęcone technice wytwarza­
ni* i przetwarzania różnych 
materiałów oraz metodom i or­
ganizacji kontroli jakości.

Jaki jest więc profil za­
wodowy inżyniera-materiało- 
snawcy? Zdaniem dydaktyków 
z uczelni technicznych, moż­
na od niego oczekiwać nie 
tylko głębokiej znajomości 
tradycyjnego metaloznawstwa, 
*1* także wiedzy teoretycznej 
o ważnych we współczesnej 
technice materiałach — kom­
pozytach, tworzywach sztu­
cznych, ceramice, materiałach 
półprzewodnikowych. Absol­
went inżynierii materiałowej 

pojazdów, układów i urzą­
dzeń elektrycznych oraz za­
gadnień eksploatacyjnych i 
sterowania ruchem. Stu re­
ferentów zagranicznych przy­
gotowało wystąpienia, które 
wspólnie z opracowaniami 
specjalistów krajowych poz­
wolą na odpowiedź — gdzie 
i jak szukać rozwiązań opty­
malnych w wymienionych 
dziedzinach, jakim kosztem 
to jest możliwe.

Na uwagę sasługnją *r*y tym 
tematy tak ciekawe. Jak opra­
cowani* modelu *apl*c» obsłu- 
gowo-naprawexego maszyn ła­
dunkowych. badania niezawod­
nościowe samochodów ciężaro­
wych a także badania nieza­
wodnościowe urządzeń sterowa­
nia ruchem, badania czujników 
d* liczenia osi pojazdów, bada­
ni* parametrów ruchu drogo­
wego, badanie nad zastosowa­
niem elektronicznej techniki •- 
bliezeniowej w organizacji tech­
niki sterowania ruchem, opra­
cowani* systemu sterowania 
ruchem ulicznym we Wrocła­
wiu. opracowanie systemu tran­
sportu wewnętrznego w zakła­
dach przemysłu, spożywczego, 
badanie dynamiki pojazdów 
szynowych i rozjazdów, bada­
nie łożysk, budowa symulatora 
kabiny maszynisty, diagnostyka 
instalacji elektrycznych wago­
nów. Tematyka niektórych prae 
jak np. sterowanie ruchem po­
krywa się z kierunkami dzia­
łania ośrodków • światowym 
znaczeniu.

Już ten pobieżny przegląd 
zakresu i treści spotkania 
wskazuje na duże znaczeni* 
konferencji w realizacji za­
dań zaplecza naukowego tran­
sportu. Konfrontacja osiąg­
nięć, ocena pracy 5 zakładów 
Instytutu współpracujących 
także z ośrodkami zagranicz­
nymi, dyskusje i wymiana 
doświadczeń stworzy możli­
wość nie tylko weryfikacji 
osiągnięć, ale także działań 
w kierunku najlepszych roz­
wiązań. Optymalny transport 
to także optymalizacja pro­
cesów gospodarczych.

powinien umieć rozwiązywać 
problemy wytwarzania i op­
tymalnego zastosowania róż­
nych materiałów.

Właściwym zatrudnieniem 
1 wykorzystaniem specjalis­
tów tego kierunku studiów, 
jakim jest inżynieria mate­
riałowa, powinny się zająć 
stowarzyszenia naukowo-tech­
niczne NOT. Trzeba szeroko 
otworzyć bramy biur kon­
strukcyjnych, zakładów doś­
wiadczalnych, ośrodków ba­
dawczo-rozwojowych, biur te­
chnologicznych, działów głów­
nego technologa i metalurga 
w fabrykach, hutach i kopal­
niach, pracowni instytutów 
przemysłowych.

Do sztambucha tych dyrek­
torów, którzy nie wiedzą co 
to jest inżynieria materiało­
wa lub lekceważą tę dziedzi­
nę, trzeba wpisać — ku pa­
mięci — zasadę, że wyraźne­
go postępu w zakresie osz­
czędnego gospodarowania su­
rowcami, materiałami i ener­
gią nie będzie można uzyskać 
bez sięgnięcia do arsenału 
metod i środków, jakie daje 
inżynieria materiałowa. Tyl­
ko w oparciu o wiedzę z te­
go zakresu można pogłębiać 
stopień przetwarzania trady­
cyjnych surowców, rozsze­
rzać asortyment materiałów, 
zastępować tworzywa klasy­
czne nowymi i rozwijać me­
tody wykorzystania odpadów 
surowcowych. Bowiem obni­
żenie zużycia materiałów i e- 
nergii tylko o jeden pro­
cent daje około czte­
rech procent wzrostu 
dochodu narodowego.



Początek reku szkolnego 
■kłania, do refleksji nad 
szkołą i kształceniem.

Reformy systemów szkol­
nictwa trwają na całym 
•wiecie. W wielu krajach 
poszukuje się nowoczes­
nych metod wychowania i 
przekazywania wiedzy. Na­
sza szkoła dopiero zaezyna 
reformę, w Szwecji zrefor­
mowano szkolnictwo rok 
terno.

ELASTYCZNOŚĆ

Monika laursen koń­
czyła psychologię na 
sztokholmskim uniwer­

sytecie w r. 1963. W tym sa­
mym roku rząd powołał Ko­
misję Oświatową tzw. U-68 
d.s. reformowania studiów 
wyższych. Komisja pracowała 
długo, bo dopiero 1 lipca ub. 
roku reforma weszła w życie. 
Równie długo trwała nad nią 
dyskusja.

Oponenci mówili: Po co re­
forma? System studiów uni­
wersyteckich w Szwecji ce­
chuje ińb spotykana nigdzie 
tv Europie elastyczność; egza­
min wstępny na uniwersytety 
nie obowiązuje. Każdy kto 
ehce może studiować,, bo każ­
dy może uzyskać kredyt ban­
kowy' spłacany po skończeniu 
studiów przez 30 lat w bar­
dzo dogodnych ratach. Moż­
na realizować swój indywi­
dualny program studiów: np. 
będąc na psychologii uczęsz­
czać również na zajęcia z hi­
storii sztuki i literatury, i s 
tych przedmiotów również 
zdawać egzaminy. Każdy eg­
zamin to pewna ilość punk­
tów. Zaliczyć rok — znaczy 
zdobyć określoną ilość punk­
tów: x przedmiotów kierun­
kowych i innych.

Politycy dowodzili: Refor­
mę jo«t konieczna. Wartość 
elastyczności szwedzkiego sy­
stemu studiów uniwersytec­
kich jest bowiem problema­
tyczna. Cóż z tego, że każdy 
absolwent szkoły średniej 
może studiować skoro zbyt 
wielu nie korzysta z tej szan­
sy? Zbyt niski procent mło­
dzieży z terenów położonych 
z dala od szkół wyższych po­
dejmuje studia. Niekorzystnie 
wygląda struktura społeczna 
młodzieży studiującej; mło­
dzież robotnicza i farmerska 
stanowi nikły procent. Zgo­
da. że i w Szwecji — na 
ogół — decyzję na temat 
studiować ozy nie, podejmuje 
się w domu. W rodzinach ro­
botniczych nie widzi się po­
trzeb}’ podejmowania studiów 
przez dzieci i te ich nie po­
dejmują. Ale przecież nie 
można się t tym pogodzić. 
Szwecji brak kadr z wyższym 
wykształceniem. A przygoto­
wanie zawodowe. wielu ab­
solwentów uniwersytetów po­
zostawia wiele do życzenia. 
Pozostawia — potwierdza 
Monika Laursen, która w 
czasie studiów równie wiele 
ezasu poświęcała kierunko­
wej psychologii eo historii 
sztuki, którą się pasjonowa­
ła. Zdobywszy dyplom nie 
mogła znaleźć pracy ani w 
jednej ani w drugiej dzie­
dzinie.

Od Mpea ub. roku reforma 
funkcjonuje praktycznie. Na 
ile spełni oczekiwania? Czy. 
da Szwecji kadry w odpo­
wiedniej ilości i właściwie 
przygotowane?

Dziecko
Jest indywidualnością

Reformują* ttudia, naj­
pierw przyglądano się szko­
łom. Także tej na przedmieś­
ciu Sztokholmu, gdzie spę­
dziłam sporo czasu. To jed­
na z siedemdziesięciu obo­
wiązkowych sztokholmskich 
9-Iatek. Typowi — jak twier­
dzi jej dyrektor, pan Peder­
sen. Jedna z wielu w kraju. 
System obowiązkowego i 
średniego szkolnictwa w 
Sewecji jest zuniformizowa- 
ny. Nie ma podziału na licea, 
technika i szkoły zawodowe. 
Każde dziecko bez względu 
na społeezny status rodziców 
i miejsce zamieszkania obo­
wiązkowo kończy 9-latkę. 
Nadobowiązkowo (a robi to 
bezpośrednio po ukończeniu 
9-latki 70 proc, młodzieży) 
kontynuuje naukę w 3-letniej 
szkole średniej — nadbudo­
wie 9-latki.

tskoła kierowana przea P*“ 
na Pedersens, jak każda inna, 
zakłada, że każde dziseko jest 
Indywidualnością. I tak np.

ruMająeej się w wóaku inwa­
lidzkim Indie potrzebna jest 
winda i pielęgniarka, tak każ­
demu zdrowemu uczniowi (i 
Indzo również) potrzebna jest 
indywidualna troska nauczy­
cieli. Stąd indywidualizacja na- 
Metania w szkołach szwedzkich.

Indywidualizację nauczania 
uważają Szwedzi za swe o- 
siągnięcie. Elastyczność pro­
gramowa: bogactwo przed­
miotów i form pracy, jakie 
szkoła oferuje, a więc znie­
sienie stopni 1 odpytywania 
przy tablicy, praca w grupach 
i ocenianie grup a nie jed­
nostek, a jednocześnie praca 
z każdym uczniem indywi­
dualnie. Te metody na pew­
no wyzwalają aktywność, pe­
wność siebie i ambicje ucz­
niów.

BOŻENA SAWA

Już w f klasie prowadzo­
no są 4 praktyczne przedmioty. 
Obowiązkowe są zajęcia z gos­
podarstwa domowego. które 
kończą rię w • klasie dwu* 
miesięcznym kursem pielęgna­
cji niemowląt. Obowiązkowe 
jest rękodzieło: chłopcy wybie­
rają najczęściej drewno i me­
tal, dziewczęta szycie i hafto­
wanie. I jeden i drugi przed­
miot zajmuje w klasie 7 czte­
ry godziny tygodniowo, w 8 i 
• po trzy.

Nadobowiązkowa jest ekono­
mi* i maszynopisaniem 1 zaję­
cia z zakresu fotografii, cera­
miki, rysunku, malarstwa. Za-

kę w szkole średniej. Polity­
cy są niezadowoleni, bo 
chcieliby, aby 90 proc, prze­
chodziło do szkoły średniej, 
bo dopiero to może dobrze 
przygotować do studiów czy 
do pracy zawodowej.

Ale i tu elastyczny system 
szkolnictwa przychodzi w su­
kurs i niezadowolonym poli­
tykom, i rozczarowanej mło­
dzieży. która przekonała się, 
że ukończenie 9-latki nie za­
wsze daje szanse zdobycia 
pracy, a jeśli — to jest tc 
praca poniżej oczekiwań. 
Otóż szwedzka szkoła dopusz­
cza, by młodzież podejmowa­
ła pracę „na pół etatu” już 
w 9 klasie. Dopuszcza rów­
nież, by kontynuowała naukę 
w szkole średniej po roku, 
dwóch czy trzech od ukoń­
czenia 9-latki. I 15 proc, z

Każdemu uczniowi potrzebna jest indywidualna troska nauczyciela.
Kiedy 14 lat temu Monika 

Laursen kończyła szkołę, a 
i wiele lat później, w Szwe­
cji oddzielnie uczono chemii, 
oddzielnie fizyki, oddzielnie 
matematyki. Osobnymi przed­
miotami był szwedzki, histo­
ria i geografia. Dziś przewa­
ża interdyscyplinarność. Na 
jednej lekcji uczy się, jedno­
cześnie, grup przedmioto­
wych. Na przykład: biologię, 
fizykę i chemię wykłada na 
jednej lekcji trzech nauczy­
cieli poszczególnych przed­
miotów. Uczniowie pracują 
również w grupach. Przeko­
nują się, że zjawiska biolo­
giczne można wyjaśnić meto­
dami fizycznymi, że fizyka, 
chemia i biologia to jedna 
sprawa — nauka • przyro­
dzie. Seminaryjny system 
prowadzenia zajęć rozwija — 
jak stwierdzono — dociekli­
wość badawczą. Aktywizuje 
zarówno zdolniejszych jak i 
słabszych.

Bliżej życia

Zajęcia praktyczne odbywa­
ją się w tej szkole w pracow­
niach dużych, jasnych i do­
brze wyposażonych. Zajęcia 
są obowiązkowe i nieobowiąz­
kowe. Dawniej tych nadobo­
wiązkowych było więcej.

mia.st ekonomii można wybrać 
francuski lub niemiecki. Z za­
jęć w ciemni fotograficznej esy 
pracowni plastycznej można w 
ogóle zrezygnować. A jednak 
ta swoboda wyboru nie tylko 
ni* demobilizujo młodzieży, * 
przeciwnie. Młodsieć sdajo to­
bie sprawę, że Im więcej umie­
jętności się pooiada tym łat­
wiej przebić aię na konkuren­
cyjnym rynku pracy. I tak 
nadobowiązkowego maszynopi­
sania uczy oię ponad 90 proc, 
młodzieży w tej szkole. Także 
ei, którzy zamiast ekonomii 
wybrali francuski bądź nie­
miecki, nesą siąu ekeć nie
•■ą-

I

Zajęcia praktyesn* przybli­
żają edukację szkolną do ży- 
eia. Dają konkretną wiedzę o 
tym, jak dom prowadzić, jak 
go zbudować, jek naprawić 
sprzęty codziennego użytku, 
i jak pomalować mieszkanie. 
Uczeń obeznany z wiertarką 
i heblem widzi rwe wcześnie 
rozpoczynane życie zawodowe 
jako coś zupełnie naturalne­
go. I wybiera przyszły za­
wód tuż po skończeniu dzie­
wiątej klasy. Tak jak 30 
proc, młodzieży w jego wie­
ku. 70 proc, kontynuuje nau-

tych 30, kończących na 9 
klasach swoją edukację, z 
możliwości tej. korzysta.

Nowy system studiów

Eva Kallen mieszka w »tu- 
denckim campusie „Lappis” 
i studiuje na uniwersytecie 
sztokholmskim od roku. Eva 
skończyła 9-latkę, a potem 4 
lata pracowała. Wtedy właś­
nie zdecydowała się na pod­
jęcie studiów pedagogicznych 
— złożyła papiery i została 
przyjęta. Przypadek Evy wy­
jaśnia na czym, m.in., polega 
ostatnia reforma studiów 
wyższych w Szwecji. Otóż na 
tym, że stawia znak równości 
pomiędzy formalnym, zdoby­
tym- w szkole średniej wy­
kształceniem a doświadcze­
niem jakie deje praca zawo­
dowa. Warunkiem otrzymania 
Indeksu jest udokumentowa­
na przynajmniej 4-letnia pra­
ca zawodowa po ukończeniu 
zzkoły. W przypadkach gdy 
liczba kandydatów jest więk­
sza niż liczba miejsc, decydu­
je staż pracy. Kandydaci z u- 
kończonym rokiem czy dwo­
ma latami szkoły średniej, 
także ci którzy zdobyli wie­
dzę eksternistycznie, mogą się 
wykazać odpowiednio krót­
szym stażem zawodowym. Ale

im dłuższy staż, tym większe 
szanse. Warunek stawiany 
wszystkim — znajomość an­
gielskiego w zakresie dwóch 
lat szkoły średniej.

Nowa reforma utrzymała 
oczywiście zasadniczy przy­
wilej studiujących Szwedów
— elastyczną formę studiów. 
Każdy zakład pracy ma obo­
wiązek udzielenia urlopu bez­
płatnego na tak długo i tak 
często jak zachodzi potrze­
ba. W’ Szwecji ' nie studiuje 
się tak jak u nas — rok za 
rokiem. Człowiek podejmują­
cy studia na określonym wy­
dziale wie, że musi zdobyć o- 
kreśloną ilość punktów, a jak 
to sobie rozłoży w czasie — 
to jego sprawa.

Znam ludzi, którzy przerwali
— a przyczyn rodziunyeh, zdro­
wotnych czy finansowych — 
studia po roku * kontynuowali 
po dwóch, trzech, siedmiu. Dag 
Łindskog^ 28-leinł Szwed, ukoń- 
ciył ekonomię w 2,5 roku a 
większość jego kolegów studio­
wała najwyżej o rok, dwa dłu­
żej. Przywilej przedłużania stu­
diów nie jest nadużywany. U- 
mlejący liczyć Szwed wie: im 
krócej pobiera się kredyt ban­
kowy — tym krócej go się 
spłaca. Im szybciej skończy stu­
dia — tym szybciej podejmie 
dobrze płatną pracę.

Rozkład dnia jest też prak­
tycznie indywidualną sprawą 
studenta. Egzekwowanie o- 
becności na wykładach czy 
ćwiczeniach jest nieznanym 
pojęciem. Za to dokładnie 
egzekwowane są wiadomości. 
Egzamin zdawać można 4 ra­
zy. Warto bić się o ocenę 
najwyższą, bo taka dopiero 
ułatwia absolwentom zdoby­
cie ciekawej pracy.

Elastyczność sterowana

Reforma wprowadziła ko­
rekty do treści studiów. Do­
tąd na wielu wydziałach uni­
wersyteckich pozostawiano 
młodzieży dużą swobodę w 
wyborze studiowanych przed­
miotów. Teraz młodzież musi 
realizować przede wszystkim 
obszerny, obowiązkowy pro­
gram. I — co ważne — pro­
gram ten obejmuje przedmio­
ty wykładane na... różnych 
uczelniach, np. student In­
stytutu Dziennikarstwa ma 
również w programie przed­
mioty wykładane na uniwer­
sytecie. Ale te dwie uczelnie 
to obecnie jedna.

Jeszcze przed rokiem Szwe­
cja miała 12 wyższych, uczel­
ni i 20 instytutów wyspecja­
lizowanych (np. dziennikarskir 
muzyezny, pedagogiczny, eko­
nomiczny itp.) różnych 
szczebli. Obecnie istnieje tyl­
ko 5 jednostek organizacyj­
nych: politechniczna, uniwer­
sytecka, medyczna, muzyczna 
i plastyczna. W skład każdej 
z nich wchodzą szkoły wyż­
sze i półwyższe. System 
szkolnictwa wyższego został 
zuniformizowany. Zyskał 
właściwą dotąd tylko dla 
szkolnictwa obowiązkowego i 
średniego — jednolitość. Dzię­
ki temu łatwiejsza stanie się 
organizacja studiów w rejo­
nach położonych z dala od 
uczelni.

50 proc, władz uczelni to 
od 1 lipca ub. roku przedsta­
wiciele społeczeństwa, a więc 
władz miejskich i istniejących 
r.a danym terenie zakładów 
pracy, instytucji socjalnych, 
rodzice uczniów. Wychodzi się 
bowiem z założenia, że skoro 
szkoły utrzymuje się z pie­
niędzy ludzi pracy — ci lu­
dzie powinni móc decydować 
jakie to będą szkoły. To oni 
w znacznej mierze przyczy­
niają się do tworzenia kie­
runków regionalnych — ma­
jących związać część mło­
dzieży z regionem, w którym 
studiuje. I tak, ną przykład, 
w północnej, prowincji Tal- 
naplivulevo otworzono studia 
urbanistyczne, uwzględniają­
ce specyficzne dla regionu 
problemy planowania I ar­
chitektury.

„Chcemy, by każdy mógł 
studiować. Nie stać nas na 
to by każdy studiował to co 
ehce. Elastyczność? — Tak, 
ale sterowana. Jeśli reforma 
nie spełni oczekiwań — 
twierdzi dyrektor Pedersen 
— w szwedzkim systemie oś­
wiatowym będą nowe zmia­
ny. A szkoła musi zmieniać 
się ciągle i ciągle muszą 
zmieniać swfe metody pracy 
nauczyciele, bo ciągle zmie­
nia się społeczeństwo. Gdy­
bym nie potrafił się zmie­
niać — zmieniłbym, zawód”.

ANDRZEJ ŚWIECKI

LEKTURY KSZTAŁCĄCE
WSZYSTKO wskazuje na 

to, że bieżący rok szkol­
ny upłynie w atmosfe­

rze ożywionych dyskusji oś­
wiatowych. Pierwsza klasa 
10-Ietniej powszechnej szko­
ły średniej już wystartowała 
i, jak nietrudno się domy­
ślić, niebawem nastąpi kon­
frontacja teoretycznych zało­
żeń reformy z powszechnym 
odbiorem jej treści. Będzie 
zaś to konfrontacja o donio­
słym znaczeniu społecznym, 
jako że już nie tylko ucznio­
wie szkół eksperymentalnych, 
ale wszystkie dzieci z klas I 
I ich rodzice na bieżąco sty­
kać się będą z wymaganiami 
nowej szkoły.

Zapowiedziano oficjalnie, że 
w tym roku szkolnym pod­
dany zostanie pod powszech­
ną dyskusję nowy system 
kształcenia zawodowego po 
10-latce oraz założenia pro­
gramowe klas uzawodowio- 
nych w powszechnej szkole 
średniej. Należy też przypu­
szczać, iż przedmiotem tej 
dyskusji stanie się programo­
wy i organizacyjny profil 
dwuletnich szkół specjaliza­
cji kierunkowej, jako swois­
tej nadbudowy szkoły prze­
cież średniej... Jakie to więc 
mają być szkoły, skoro w 
konsultacji „Życia Warsza­
wy” o 10-latce, opublikowa­
nej 4 września br., wyraźnie 
padło autorytatywne stwier­
dzenie, że egzamin dojrzałoś­
ci zdawać będą uczniowie w 
klasie X...? Z konieczności też 
poszukiwać się będzie odpo­
wiedzi na pytanie: skąd re­
krutować się W końcu będą 
kandydaci do szkół wyższych, 
bo powszechną już wątpli­
wość budzi duża rozpiętość 
roczników młodzieży, kandy­
dującej na I rok studiów...? 
Trudno się zgodzić bowiem 
z tym, że w jednej uczelnia­
nej ławie zasiądą ci, którzy 
jako olimpijczycy ukończyli 
tylko 10-latkę, i ci, którzy u- 
kończą po niej szkoły zawo­
dowe lub szkoły specjalizacji 
kierunkowej, i ci także, któ­
rzy zaliczą po maturze dwa 
lata pracy zawodowej, i na-, 
wet ci, którzy odbędą zasad­
niczą służbę wojskową. Pi­
sałem o tym przed kilku ty­
godniami, stawiając przy tych 
problemach znaki zapytania, 
korespondencja od Czytelni­
ków przekonała mnie, że;, ta­
kie sanil* znaki stawia ' iJó&ó' 
wielu, którym przyszłość 
szkoły polskiej leży szczegól­
nie na sercu.

Nie od rzeezy będzie wska­
zać, że przedmiotem owej 
powszechnej troski stanie się 
równy start edukacyjny dzie­
cka wiejskiego w dostępie do 
wyższych szczebli edukacyj­
nego wtajemniczenia, taka 
organizacja zbiorczych szkół 
gminnych, które w przyszłoś­
ci przekształcone mają być w 
10-latki, aby ich uczniowie i 
absolwenci posiedli wiedzę 
umożliwiającą im równy start 
w ubieganiu się o najwyższe 
szczeble nauczania. Że to za­
leży od nauczycieli, od dobrej 
organizacji pracy szkoły, od 
upowszechnienia wychowania 
przedszkolnego, od stworze­
nia warunków dla skutecz­
nego rozwijania pracy opie­
kuńczo-wychowawczej — o 
tym powszechnie wiadomo. 
Ale czy to powodzenie zale­
ży tylko od tych czynników,’? 
Oczywiście, że nie tylko... I 
należy przypuszczać, iż spo­
łeczna dyskusja na te tematy 
przynosić będzie z roku na 
rok nowe propozycje, wypły­
wające przede wszystkim z 
praktyki, z doświadczeń, a 
może i z eksperymentów 
przeprowadzanych w innych 
krajach.

Jeśli, chce się zaś mówić o 
wartości naszej 10-latki, trze­
ba ją jakoś umiejscowić w 
czasie, skonfrontować z doś­
wiadczeniami innych, a co 
ważniejsze — zastanowić się 
nad tym, czy jej programowy 
i organizacyjny kształt odpo­
wiadać będzie potrzebom 
wieku XXI...

I wszystkie te sprawy bę­
dziemy się starali w mniej­
szym lub większym stopniu 
puoruszać w tym cyklu w bie­
żącym roku.

Z satysfakcją trzeba odno­
tować, że ostatnio na naszym

rynku wydawniczym (głów­
nie dzięki Państwowemu Wy­
dawnictwu Naukowemu i 
Wydawnictwom Szkolnym i 
Pedagogicznym) ukazało się 
sporo pozycji książkowych, 
które problemy te omawiają 
w sposób bardzo wnikliwy, 
na szerokim tle porównaw­
czym, dając określone propo­
zycje do dyskusji edukacyj­
nych... Waga tych opracowań 
polega także i na tym, że 
jest w nich coś nowego, nie­
szablonowego, że często za­
skakują czytelnika oryginal­
nością rozwiązań. I dlatego 
sądzę, że warto zaprezento­
wać je tym Czytelnikom 
„Życia Warszawy”, którzy 
wiernie towarzyszą dysku­
sjom oświatowym na łamach 
naszej gazety.

Nie będę streszczał tych po­
zycji, ani też szczegółowo 
prezentował ich zawartości — 
bo to mijałoby się z celem. 
Trzeba je po prostu przestu­
diować, aby rnóc coś nowe­
go wnieść do dyskusji o przy­
szłym kształcie szkoły pol­
skiej. I może nawet nie by­
łoby tego felietonu, gdyby 
nie to, że podczas wakacyj­
nej lektury zorientowałem 
się, iż te istotne pozycje wy­
dawane są u nas w nakładzie 
od tysiąca do dwóch i pół ty­
siąca (najwyżej!) egzempla­
rzy. Kto więc do nich trafi? 
Kto kupi? Kto weźmie choć­
by do ręki?... Wydane zosta­
ły rok temu lub w roku bie­
żącym. Można więc przypusz­
czać, że w całości trafiły na 
półki bibliotek publicznych 
lub uczelnianych 1 tam ich 
teraz trzeba szukać...

Wytrwałym I cierpliwym 
ehciałbym więc zarekomendo­
wać kilka takich książek.

Mieczysław Pęcherski l Ma­
ciej Świątek wydali w br. w 
PWN książkę (II nakład, zaktu­
alizowany) pod znamiennym i 
nie wymagającym rozszyfrowy­
wania tytułem: „Organizacja 
oświatc w Polsce w latach 
1917—1977 (ez. I książki). Pod­
stawowe akty prawne (cz. II)”. 
Praca w założeniu swym pio­
nierska, co potwierdza II wy­
danie, bez znajomości której 
nie można pisać o tym co no­
we a co stare w naszym sys­
temie szkolnym...

Mirosław Nowicki wydał w 
ub.r. w PWN książkę pt. 
„Kształcenie zawodowe w przy­
szłym systemie polskiej oświa­
ty*. * Można z autorem polemi­
zować, gdy w słowie wstępnym 
prezentuje swą pozycję jako 
„...przykład pracy naukowej o 
dużym znaczeniu społeczno-gos­
podarczym i bezpośredniej uży­
teczności praktycznej...” (s. 11). 
Faktem jest jednak, że lektura 
tej książki daje sporo materia­
łu do przemyśleń na temat 
przyszłości szkolnictwa zawodo- 
wego, zwłaszcza w konfrontacji 
z propozycjami, wielorakimi 
zresztą, dotyczącymi perspek­
tyw profesjonalnej edukacji...

I dwie ciekawe pozycje doty­
czące szkoły wiejskiej. Pozycje 
solidne, udokumentowane, zba­
dane. Wymienię więc tylko ty­
tuły tych publikacji. Pierwsza, 
pióra Tadeusza Pilcha (wyda­
na przez PWN w ub.r.), nosi 
tytuł: „Szkoła i nauczyciel w 
procesie przemian środowiska 
wiejskiego”; druga — pióra Mi­
rosława Szymańskiego (wydana 
przez PWN w br.): „Moderni­
zacja systemu szkolnego na 
wsi”.

Wydawnictwa Szkolne i Pe­
dagogiczne wznowiły w br. pu­
blikację pod redakcją W. Oko­
nia pt. „Szkoły eksperymental­
ne w świecie 1900—1975”. Już 
zestawienie tych dat wskazuje 
na to, że problem potraktowa­
ny został bardzo szeroko i, od 
siebie dodam, wyczerpująco... 
Plejada zaś czołowych nazwisk 
pedagogów polskich zabierają­
cych głos w tej materii świad­
czy o tym, żę materiał to so­
lidny, godny lektury.

I ostatnia pozycja w tym ze­
stawie lektur do obowiązkowe­
go przeczytania. Tym razem dla 
nauczycieli. Stanisław Kaczor 
w br. wydał książkę pt. „Sa­
mokształcenie nauczycieli stu­
diujących”. (Wydawnictwa
Szkolne't Pedagogiczne). Zawarł 
w niej uwagi, które zmierzają 
do tego, aby ułatwić nauczycie­
lom uczenie się. Autor sprostał 
w tej mierze po prostu społecz­
nemu zapotrzebowaniu...

Zrozumiałe jest, że prezen­
tując wymienione publikacje 
w najbliższej przyszłości dys­
kutować będziemy nad ich 
problemową zawartością. Za­
chęcamy też do tego Czytel­
ników. Ale gdyby i do tego 
nie doszło, to lektura warta 
jest choćby przeczytania...

IPRZEGl 
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WCIĄGU ostatniego »t uleci* 
ludność na obecnym ob- 
zzarza Polski zwiększyła aię 

dwukrotnie, ludność miejska 
prawie pięciokrotnie, natomiast 
ludność aglomeracji miejskich 
— ośmiokrotnie.

O rozwoju ludnościowym aglo­
meracji miejskich w Police w 
ostatnim stuleciu (dokładnie — 
w latach 1870—1975) pisze Piotr 
Eberhardt na łamach kwartal­
nika PRZEGLĄD GEOGRAFI­
CZNY (tom L, zeszyt 2 z br.). 
Czytamy w nim m.in.:

W latach 1868/1871 zaledwie
1,8 proc, ludności sieni połdkieh 

skupiało się w ośrodkach miej­
skich usytuowanych na obec­
nych obszarach aglomeraeyj- 
nych. W’ ciągu następnych 49 
lat udział ten wzrósł dwukrot­
nie i wyniósł w latach 1910/1913 
— 16,8 proc. Po I wojnie świa­
towej wynosił Już 19,3 proc. W 
okresie międzywojennym wzrost 
wartości wskaźnika był wol­
niejszy, eo świadczyło o pew­
nym zmniejszenia się w skali 
kraju natężenia procesów kon­
centracji przestrzennej, osadnic­
twa. Zniszczenia woje'nne spo­
wodowały niewielki spadek 
wartości wskaźnika. Bezpośred­
nio po wojnie w 1946 roku War­
tość wskaźnika była prawie 
identyczna jak na początku lat 
dwudziestych. Od tego momen­
tu na.*iąpił bardzo silny wzrost 
•mawianego wskaźnika. W 1959 

roku udział ludności miejskiej 
zamieszkującej aglomeracje 
przekroczył wartość 25 proc., w 
19fin roku wynosił 31 proc., w 
1970 roku — 38,3 proc., aby w 
roku 1975 dojść do 35,5 proc.

Udział aglomeracji katowic­
kiej w zaludnieniu kraju wzrósł 
w omawianym stuleciu z 1,1 
proc, do 8,7 proc., warszawskiej 
z 1,5 do 5,5 proc., łódzkiej — 
s 0.4 do 2,8 proc.

Około roku 1919 aglomeraeja 
katowicka wyprzedziła aglome­
rację warszawską | stała aię 
największym zespołem osadni­
czym ziem polskich. W latach 
trzydziestych sytuacja się od­
mieniła. Powstały w tych la­
tach ailne tendencja przekształ­
cenia Warszawy a prowincjo­
nalnego miasta dawnego impe­
rium rosyjskiego w wielką me­

tropolię europejską. Aglomera­
cja warszawska stała się sa 
k rólkę największym zespołem 
osadniczym kraju. Odegrało tu 
również rolę przedzielenia Cen­
trum Górnego Śląska granicą 
państwową. Zniszczenia wojen­
ne Warszawy przesądziły sy­
tuację. Od 1946 roku aglomera­
cja katowicka Hmocniła się »■ 
pozycji największej aglomeracji 
miejskiej Polski.

Aglomeracja łódzka zajmuje 
obecnie trzecią lokatę po kato­
wickiej i warszawskiej. Sto lat 
temu znajdowała się na pozycji 
ósmej. Burzliwy jej rozwój 
przypadł na przełomie XIX i 
XX wieku. Natomiast po n 
wojnie światowej stale maleja 
jej udział w relatywnym ukła­
dało wielkościowym, najwięk­
szych aglomeracji kraju. Należy 

rię Hosyś z tym, ia w najbliź- 
ssym rzazi a ustąpi trzeciego 
miejsca dynamicznie rozwijają­
cej się aglomeracji krakow­
skiej.

W ostatnim pięcioleciu 1979— 
1975 obserwowało się dość zna­
czne — w porównaniu do po­
przedniej dekady — przyspiesze­
ni* tempa urbanizacji kraju. W 
tym okresie ludność miejska 
aglomeracji wzrosła • blisko 1,3 
mln 1 osiągnęła łącsnio ponad 
12 min mieszkańców. Współ­
czesny układ aglomeracji od- 
znaesa się już wysokim poten­
cjałem demograficznym i rola 
jego w strukturze przestrrenno- 
-gospodarezej kraju jest bardzo 
istotna. Łącznie dziewięć aglo­
meracji stałe się zespołami 
miejskimi • zaludnieniu ponad 
9,1 min miesakańeów: katowicka 

osiągnęła blisko 3 min ludno­
ści, warszawska zbliża się do 
2 min mieszkańców, zaś łódzka 
I krakowska staną się w naj­
bliższym czasie już milionowymi 
zespołami osadniczymi. Naj­
mniejsza krajowa aglomeracja 
— białostocka przekroczyła 200 
tys. mieszkańców. Jednak dwie 
aglomeracje nadal nie osiągnęły 
poziomu przedwojennego (wroc­
ławska I szczecińska). Na pod­
stawie tempa rozwoju można 
przewidywać, to aglomeracja 
Mczocińska przekroczy ten po­
ziom w 1978 roku, zaś wrocław­
ska dopiero około roku 1989.

Z czterech tzw. potencjalnych 
aglomeracji: rzeszowsko-tarno- 
brzeskiej, karpackiej, Zagłębia 
Miedziowego i kalisko-ostrow- 
skiej, najwyższym potencjałem 
demograf leśnym wyróżnia się 

aglomeracja rzeszowsko-tarno- 
brzeska. Koncepcje prognostycz­
ne przewidują, że w okresie 
najbliższych 2Ó lat miasta po­
łożone w tej aglomeracji utwo­
rzą funkcjonalnie i przestrzen­
nie zintegrowany jednolity 
układ osadniczy. Będzie to 
wtedy jedna z większych aglo­
meracji kraju.

Podobnie wysoką dynamiką 
odznacza się aglomeracja Zag­
łębia Miedziowego. Liczba lud­
ności między latami 1960, a 1975 
wzrosła w niej dwukrotnie. Tak 
szybkiego tempa rozwojowego 
w ciągu 15 lat nie odnotowano 
w żadnej a aglomeracji.

CZTTAU1



IV

NOWY MATERIAŁ 
BUDOWLANY

Jedna z firm sachodnionle- 
mieckich opracowała materiał 
budowlany o nazwie „Zitan”, 
składający się w 90 proc, z ta­
kich samych pierwiastków co 
skorupa ziemska. Surowcem do 
jego produkcji są skały ilaste, 
gliny plastyczne i piaszczyste, 
lupki I piaski ilaste. Płyty bu­
dowlane z „Zitanu” swymi wła­
ściwościami znacznie przewyż­
szają Inne materiały budowla­
ne. Struktura „Zitanu” jest 
jednorodna, w przekroju przy­
pomina plaster pszczeli, nie 
Srzcpuszcza wilgoci, Jest dos- 

onałym izolatorem cieplnym 
1 akustycznym. W zależności 
od zastosowanej technologii, 
można uzyskać materiał o ma­
sie objętościowej od 200 do 1200 
kg/m sześć, (masa objętościo­
wa betonu 2300 kg/m sześć., 
korka 200 kg/m sześć.). „Zitan” 
charakteryzuje się dużą wy­
trzymałością na ściskanie i zgi­
nanie. Dzięki uniwersalnym 
własnościom może on znaleźć 
zastosowanie w budownictwie 
mieszkalnym i przemysłowym. 
„Zitan” może dokonać przewro­
tu w budownictwie, podobnie 
jak w ubiegłym wieku pierw­
sze konstrukcje betonowe.

Cl JIĆIFI?
ZAMIAST BENZYNY

Cukier ma szansę stać rię 
źródłem taniego paliwa, kon­
kurującego ceną z ropą nafto­
wą. W Brazylii prowadzi się 
prace nad zastosowaniem alko­
holu, produkowanego z cukru, 
do napędu silników spalino­
wych. Ocenia się. że nie wpro­
wadzając żadnych zmian w 
tradycyjnym silniku samocho­
dowym, można mieszać ten al­
kohol z benzyną w stosunku 
1:4. Po wprowadzeniu w silni-

ZIARNO NA STO SPOSOBI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

makaronów: z dodatkiem glu­
tenu witalnego oraz mąki so­
jowej (cenne aminokwasy eg­
zogenne, zwłaszcza lizyna). 
Bardzo interesująca jest tak­
że powstała w tej placówce 
technologia produkcji otrąb 
pszennych konsumpcyjnych. 
W wyniku procesu obniżają­
cego stopień zakażenia mikro­
biologicznego powstaje pro­
dukt nadający się do spożycia 
w różnej postaci: z mlekiem 
na surowo, w kotletach, pa­
sztecikach, itp. Godzi się tu 
podkreślić, że według wska­
zań dietetyków i żywieniow­
ców' otręby pszenne mogą być 
szczególnie przydatne przy le­
czeniu takich chorób, jak sta­
ny kurczowe jelita grubego, 
cukrzyca, otyłość, kamica żół­
ciowa.

Na razie przemysł tych 
otrąb nie produkuje. Podobnie 
jak nie produkuje wspomnia­
nych powyżej kasz szybkogo- 
tujących się, lub typu instant 
(receptury i technologie na 
nie znajdują się u nas dopiero 
w sferze zamierzeń), a także

KRAMIK
ko zmian konstrukcyjnych, al­
kohol z cukru mógłby całko­
wicie zastąpić benzynę.

PODUSZKOWCE

Trwa rywalizacja między 
Francją I Wielką Brytanią w 
budowie coraz większych po­
duszkowców. 3 maja 1976 r. zo­
stał oddany do eksploatacji 
francuski poduszkowiec „Inge- 
nieur Jean Bertin”, o wadze 
260 t i długości 50 metrów. Jed­
nostka ta, której właścicielem 
jest kolej francuska (SNCF), 
kursuje na trasie z Boulogne 
(Francja) do.Folkstone lub Do­
ver (W. Brytania). Poduszko­
wiec rozwija prędkość 130 km/ 
h, pokonując kanał La Man­
che w ciągu 30 min. Na pokład 
może zabrać 400 pasażerów i 
65 samochodów osobowych.

Firmy brytyjskie nie pozosta­
łą w tyle. Zbudowany przez 
nie poduszkowiec „Princess An­
na”, przeznaczony na trasę Do­
ver — Boulogne — Calais, wa­
ży 300 ton i ma długość 68,5 
m. Jest więc największym po­
duszkowcem świata, chociaż 
zabiera na pokład podobną li­
czbę pasażerów 1 samochodów 
co jego francuski rywal. Prze­
widuje się budowę dalszych 
jednostek z „książęcej” serii.

APARAT
DO FOTOGRAFOWANIA 

DZIEŁ SZTUKI
Wynalazca Polaroidu, Erwin 

Land, zbudował największy a- 
parat fotograficzny świata. „A- 
paracik” ma 3,6 m wysokości, 
3,6 m szerokości, 4,8 m dłu­
gości i przeznaczony jest prze­
de wszystkim do bezznieksztal- 
ceniowego odtwarzania znanych 
dzieł sztuki, zwłaszcza obrazów. 
Pomieszczenie o podanych wy­
żej wymiarach ma jeden o-

wielu innych produktów lub 
półproduktów, które wytwa­
rzane masowo obniżałyby na­
cisk na mięso i jego przetwo­
ry i wzbogacały nasze co­
dzienne menu. Rzecz jasna, 
uruchamianie produkcji tego 
typu wyrobów wymaga no­
wych maszyn i linii produk­
cyjnych. Bywa, że za dewizy.

Pytanie jednak, czy rzeczy­
wiście musimy zawsze wydat­
kować dewizy i czy zawsze 
trzeba w tym celu budować 
wielkie kombinaty? W la­
tach 1976—1980 zainwestu­
jemy w rozwój przemysłu 
spożywczego ponad 140 mid 
złotych. Ale chciałoby się, aby 
bardziej niż do tej pory zau­
ważały potrzeby tego przemy­
słu również inne resorty, np. 
maszynowy, aby wydatniej 
włączało się rzemiosło i cały 
przemysł drobny, aby wresz­
cie wydatniej i szybciej owo­
cowała własna, krajowa myśl 
techniczna. Łatwiej jest ku­
pować za dewizy, niż myśleć 
za złotówki, ale trzeba się te­
go uczyć.

LESZEK CHMIELOWSKI 

twór-oblektyw ae specjalnie 
szlifowaną soczewką fotografi­
czną. Na tylnej ścianie umiesz­
czona jest rolka negatywowego 
filmu, przesuwana z góry na 
dół. Maksymalne wymiary ne­
gatywu wynoszą 102 x 203 cm. 
Proces fotografowania Jest bar­
dzo prosty. Fotografowane dzie­
ło sztuki ustawia się 3,6 m 
przed obiektywem, dokładnie 
na poziomie filmu w aparacie, 
umieszczonego również w odle­
głości 3,6 m od obiektywu, a 
następnie oświetla się je przy 
pomocy zespołu lamp haloge­
nowych. Po naświetleniu nega­
tyw przesuwany jest pionowo 
w aparacie i poddawany dzia­
łaniu chemikaliów nie różnią­
cych się niczym od stosowa­
nych w'e wszystkich aparatach 
„Polaroid”. Film, już jako po­
zytyw, nawijany jest następnie 
na walec. Kolorowe zdjęcia o 
formacie oryginału charaktery­
zują się doskonałą wiernością 
odtworzenia obiektu 1 mogą w 
kolekcjach muzealnych zastępo­
wać oryginały dzieł sztuki, któ­
re z różnych względów nie mo­
gą być prezentowane publicz­
ności (konserwacja, gręźba zni­
szczenia lub kradzieży),

i ,
BAKTERIE WYKRYWAJĄ 

ZANIECZYSZCZENIA
Stosowane do wykrywania 

zanieczyszczeń środowiska in­
strumenty są nó ogół niewy­
godne w użyciu, delikatne 1 
ciężkie. W sukurs technice 
przychodzi sama przyroda. Wła­
ściwości wykrywania szkodli­
wych dla środowiska naturalne­
go składników mają bakterie 
błoluminescencyjne — świecące 
przy zetknięciu się z zanieczy­
szczającymi związkami, przy 
czym natężenie światła zależy 
od ilości danego składnika. Ba­
kterie reagują na wiele związ­
ków: na pary azotowe, mate­
riały żrące, gazy toksyczne. O- 
becnosć miedzi, kobaltu, man­
ganu i Innych pierwiastków za­
wartych w środowisku wodnym 
lub w powietrzu sygnalizują 
świeceniem, nawet gdy propor­
cja pierwiastka do otoczenia się­
ga 1:1 mid! W kilku krajach 
opracowano Już aparaturę wy­
korzystującą te zadziwiające 
właściwości niektórych bakte­
rii.

(BARD I FRONK)

RoZkOsZe 
ŁAMANIA 
głowy

MONETY 
(zadanie za trzy punkty)

Na Wyspie zagadkowej jest 
zrwyczaj stawiania przybywającym 
tam po raz pierwszy gościom na­
stępującego zadania. Z czterech 
rodzajów obiegowych monet — 
złotych, srebrnych, miedzianych 1 
aluminiowych — ustawia się czte­
ry wysokie stosy jednakowych 
monet. Zadanie polega na ułoże­
niu tylu kupek po cztery mone­
ty, każda inna, aby wyczerpać 
wszystkie możliwości, przy czym 
nie możę być dwóch kupek o jed­
nakowym układzie monet. Zada­
nie rozwiązane jest prawidłowo, 
jeśli dokona się tego najmniejszą 
ilością „ruchów”, przy czym za 
„ruch” uważa się pobranie i wy­
łożenie na kupki dowolnej liczby 
monet z jednego stosu. Pobranie 
monet z innego stosu to luż 
kolejny ruch. Jaką najmniejszą 
liczbą ruchów rozwiązuje się to 
zadanie?

ZAGADKA KOSMICZNA 
(zadanie za jeden punkt)

Profesor Zabacki dał uczniom 
taką zagadkę do rozwiązania:

URAN 
MARS 

WENUS
ZIEMIA

Jak brzmi rozwiązanie cyfrowe?

,7ycia IffiS 
i Nowoczesności”
Przeciwnicy rezerwatu
W odległości około 30 km na 

zachód od Poznania znajduje 
się Jezioro Bytyńskie (pow. 308 
ha), na którym znajduje się sie­
dem wysp o łącznej powierzch­
ni 30 ha. Tak znaczna powierz­
chnia jeziora i obecność wysp 
tworzy warunki do obserwacji 
ornitologicznych, toteż od 10 
już lat pracownicy Instytutu 
Biologii Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu pro­
wadzą systematyczne obserwa­
cje ornitologiczne, a od 2 lat 
również badania botaniczne. 
Szczegółowe badania ornitolo­
giczne doczekały się już doku­
mentacji naukowej, zawartej w 
4 publikacjach. Wyniki uzyskane 
przez ornitologów z ośrodka po­
znańskiego pozwoliły ustalić 
gatunki ptaków i okresy w ja­
kich korzystają one z tego zbior­
nika. Stwierdzono m.in. wystę­
powanie gęsi gęgawych, mewy 
pospolitej, perkozów zauszników, 
łabędzi niemych, mewy śmiesz­
ki, wielu gatunków' kaczek i in­
teresujących gatunków ptaków, 
które odbywają tam lęgi.

Na szczególna uwagę zasługu­
je założona na Wyspie Piers- 
kiej (11 ha) bardzo liczna kolo­
nia mewy śmieszki, która na 
terenie Polski jest unikatem. 
Jej unikalność polega ha spo­
sobie lokalizacji oraz na li­
czebności (5,5 tys. par lęgowych 
w 1977 roku. 4 tys. par lęgo­
wych w roku bieżącym), dzięki 
czemu jest znakomitym obiek­
tem badań nad kolonijnością, 
strukturą | wahaniami liczeb­
ności populacji, etologią gatun­
ku oraz składem jego pokarmu. 
Kolonii tej towarzyszy kilka par 
mew pospolitych, które na Ni­
żu Polskim gnieżdżą się zupeł­
nie wyjątkowo, a w Wielkopol- 
sce jest to obecnie jedyne zna­
ne stanowisko lęgowe tego ga­
tunku.

Wstępne badania wysp pod 
względem botanicznym pozwoli­
ły stwierdzić obecność około 150 
gatunków roślin kwiatowych, z 
przewagą roślin zielnych. Wśród 
nich zwraca uwagę bardzo licz­
na populacja pierwiosnki lekar­
skiej oraz kilka jeszcze innych, 
rzadko spotykanych na terenie 
Wielkopolski.

Przyrodnicze walory Jeziora 
Bytyńskiego. a szczególnie je­
go awifauna, skłoniły pracowni­
ków naukowych 1 studentów do 
wnioskowania o utworzenie na 
Wyspie Pierskicj częściowego 
rezerwatu przyrody o charakte­
rze ornitologicznym. Pierwszy 
wniosek złożony został przez 
kierownika Zakładu Zoologii 
Ogólnej UAM pod koniec 1974 
roku w Urzędzie Wojewódzkim 
w Poznaniu. W uzupełnieniu te­
go wniosku studenci z Kola Na­
ukowego Przyrodników UAM 
przesłali pismo na ręce Woje­
wódzkiego Konserwatora Przy­
rody w Poznaniu (20.01.1975), w 
którym uaktualniono pewne in­
formacje zawarte we wniosku 
Zakładu Zoologii Ogólnej. Od­
powiedzi na oba pisma nie o- 
trzymano.

Następnie, w lutym 1975 r., 
kierownik Zakładu Zoologii Sy­
stematycznej wystosował pismo 
postulujące wydanie zakazu ło­
wienia ryb wędką z Wyspy Pier- 
skiej oraz przylegającym do niej 
pasie trzcin w okresie od 31.03. 

do 31.07. Następstwem tego wnio­
sku było wydane 1.04.1975 prze* 
Zarząd Okręgowy Polskiego 
Związku Wędkarskiego zarzą­
dzenie „o zakazie wędkowania 
x wszystkich wysp | pasa trzcin 
okalających wyspy na Jex. By- 
tyńsklm aż do odwołania”.

Przez ponad rok pracownicy 
Instytutu Biologii, członkowie 
Polskiego Towarzystwa Zoolo­
gicznego 1 studenci Koła Nau­
kowego Przyrodników UAM 
wyczekiwali z niecierpliwością 
pozytywnego rozpatrzenia wy­
suniętych w latach 1974—75 
wniosków. »

W wyniku kilku telefonicz­
nych interwencji (w 1977 r.) U- 
rząd Wojewódzki w Poznaniu 
zażądał uzupełnienia, dotyczą­
cego „części zoologicznej”. Uzu­
pełnienie takie wykonano nie­
mal natychmiast w Zakładzie 
Zoologii Systematycznej i prze­
słano do Urzędu Wojewódzkie­
go w marcu 1977 r.

W tym czasie, sprawą Jezio­
ra Bytyńskiego zainteresował się 
Zakład Taksonomii Roślin UAM, 
którego pracownicy rozpoczęli 
badania botaniczne tego terenu. 
W związku z tym kierownik 
Zakładu zwrócił sie do dyrek­
tora Kombinatu PGR w Kazi­
mierzu z prośbą o niewypasanie 
bydła na wyspach w okresie do 
31 lipca 1977 roku. Należy zaz­
naczyć, iż tego typu postulat 
znajdował się we wszystkich po­
przednich wnioskach 1 pismach 
kierowanych do wojewódzkiego 
konserwatora przyrody. Odpo­
wiedzi z PGR w Kazimierzu nie 
otrzymano, chyba że za taką 
należy uznać zadziwiająco szyb­
ką decyzję kierownictwa kombi­
natu 1 przetransportowanie kil­
kudziesięciu sztuk bydła na te­
ren Wyspy Pierskiej.

W związku z tym kierownik 
Stacji Ornitologicznej Instytu­
tu Zoologii PAN, zainteresowa­
nej badaniami na Jez. Bytyńs- 
kim, wysłał pismo do woje­
wódzkiego konserwatora przyro­
dy w Poznaniu (6.09.1977 r.) z 
prośba o interwencję w w.w. 
sprawie, motywując swoje po­
stępowanie m.in. tym, że me­
wy, a szczególnie mewa śmiesz­
ka. są wytypowane przez Radę 
Ochrony Przyrody krajów 
RWPG jako obiekt międzynaro­
dowych badań na okres najbliż­
szych lat i choćby dlatego wys­
py tego jeziora aż proszą się o 
czynni ochronę. Tego samego 
dnia do wojewódzkiego konser­
watora przyrody wysłano pismo 
z dyrekcji Instytutu Biologii 
UAM, w którym m.in. czytamy: 
„wydaje się zadziwiającym 
dlaczego w sposób tak nieżycz­
liwy traktuje się postulaty wy­
mienionych Zakładów (Zakład 
Zoologii Ogólnej, Kolo Naukowe 
Przyrodników, Zakład Zoologii 
Systematycznej, Zakład Takso­
nomii Roślin), dewastując nie­
zwykle interesujący i ważny o- 
biekt przyrodniczy. Dodani, że 
doceniając w pełni potrzeby e- 
konomiczne, nikt nie występo­
wał o utworzenie na tych wys­
pach rezerwatu całkowitego, 
proponując jedynie kompromi­
sową formę ochrony okresowej”.

I tym razem, aby potwierdzić 
regułę, Instytut Biologii i Sta­
cja Ornitologiczna nie otrzy­
mały żadnej odpowiedzi. Prze­
ciągające się milczenie zostało 
przerwane podczas zaimprowi­
zowanego spotkania (jesień 1977) 
w Urzędzie Wojewódzkim w Po­
znaniu z kompetentnymi przed­
stawicielami Urzędu, którzy za­
pewnili, że do kwietnia 1978 r. 
wyspy z całą pewnością zostaną 
objęte czynną ochroną. Popro­
szono o uzupełnienie informacji 
dotyczących „części botanicz­
nej”, które oczywiście niezwło­
cznie dostarczono.

Po kilku miesiącach, zamiast 
rozsądnej decyzji, w styczniu br. 
otrzymaliśmy prośbę o szczegó­
łowe sugestie zaleceń 1 zakazów 
na terenie projektowanego re­
zerwatu przyrody. Propozycje u­

jęte w 11 punktów dostarczo­
no 26.01.br. Do najważniejszych 
należy „zakaz budowy 1 umiesz­
czania jakichkolwiek obiektów 
wypoczynkowych w promieniu 
co najmniej 0,5 km od linii 
brzegowej Jeziora | na terenie 
wysp” oraz za konieczne uzna­
no „wprowadzenie zakazu wypa­
su bydła na terenie Wyspy Pier­
skiej w okresie od 1.04—31.07., 
zaznaozająo przy tym, że celo­
we będzie wypasanie bydła po 
31 lipca. ponieważ pozwoli to 
n* zachowanie pierwotnego cha­
rakteru wyspy oraz jej walo­
rów przyrodniczych”.

Ciągle i systematyczne pona­
glenia z naszej strony spowo­
dowały, że Urząd Wojewódzki 
skierował do Kombinatu PGR 
w Kazimierzu prośbę o umożli­
wienie Instytutowi Biologii kon­
tynuowania rozpoczętych w 1972 
r. szczegółowych badań. W piś­
mie tym czytamy również, że 
„uznanie wysp za częściowy re­
zerwat ornitologiczny nastąpi w 
1978 roku".

Jak wytłumaczyć lekceważąco 
podejście do próśb, postulatów 
i wniosków wystosowanych 
przez pięć zakładów naukowych? 
Uważamy, że zbyt długi okres 
tworzenia rezerwatu może do­
prowadzić do zniszczenia obiek­
tu, który ma być przedmiotem 
czynnej ochrony. Sądzimy wre­
szcie. że zmiana na stanowis­
ku wojewódzkiego konserwatora 
przyrody, która nastąpiła w o- 
kresie starań o utworzenie re­
zerwatu przyrody na wyspach 
Jeziora Bytyńskiego, nie może 
być argumentem dla Urzędu 
Wojewódzkiego w Poznaniu.

dr KAROL LATOWSKI 
mgr JERZY PTASZYK 

Instytut Biologii UAM 
w Poznaniu

Niedaleko od Warszawy
Jest zastanawiające, jak nie­

daleko od stolicy można się 
spotkać z niedbała komunalno- 
sanitarną gospodarką i dewasta­
cja przyrody, która w pobliżu 
dużego miasta powinna być 
szczególnie chroniona.

Wystarczy przejść brzegami 
Świdra, którego dolina powinna 
stanowić od dawna co naj­
mniej park krajobrazowy, by 
zobaczyć śmiecie, stare żelastwo 
(od lat niezbicrane), plastyki, 
butelki, połamane i ucięte 
drzewka (nieraz na wysokości 
metra od ziemi) i pozostawione 
na ziemi, lokalne wysypiska w 
lesie. zrujnowane mostki na 
rzeczkach. pamiątki kultu­
ry folklorystycznej itp.. itd. 
Do tego niesforni turyści roz­
palają ogniska. wjeżdżają sa­
mochodami nad sam brzeg Świ­
dra, dewastując go lub nisz­
cząc młode drzewka | krzewy.

Niestety, co roku jest gorzej. 
A przecież naczelnicy gmin są 
obecnie wyposażeni w znaczny 
zakres władzy porządkowej, 
której nie wykorzystują choćby 
w sporadycznych akcjach spo­
łecznych. A czy np. w każdej 
większej miejscowości (wsi) nie 
powinno wyznaczyć sie pod 
wysypisko terenu podzielonego 
na cztery co najmniej - części: 
pod złom, makulaturę, szkło o- 
raz pozostałe odpady już nie do 
wykorzystania? Żyjemy w okre­
sie nadchodzącego kryzysu eko­
logicznego i. paradoksalne, nie 
możemy poradzić sobie z tak 
prostymi, lecz ważnymi proble­
mami naszej codziennej rzeczy­
wistości.

Z. T. WIERZBICKI 
Mądralin

W sprawie Dolinki 
Slużewieckiej

W związku z zamieszczonym w 
nr 432 „Życia i Nowoczesności” 
z dnia 31 sierpnia 1978 r. listem 
Ob. Ob. Heleny i Michała Więc­
kowskich pt. „Dolinka Służe- 
wiecka zagrożona” — uprzejmie 

proszę • przyjęcie następującej 
Informacji:

— podjęte przez ministerstw* 
na przełomie marca 1 kwietni* 
br. szczegółowe rozpoznanie sy­
gnalizowanych w skardze pro­
blemów, a w tym wizja lokalna 
1 narada robocza w Urzędzie 
Dzielnicowym Mokotów w dniu 
5.IV.1978 r. z udziałem Onvwa- 
tell Więckowskich, potwierdziły 
w wielu elementach zarzuty 
zawarte w skardze;

— w wyniku ustaleń zostały 
podjęte określone działania U- 
rzędu Dzielnicowego Mokotów 
oraz Wydziału Urbanistyki i Ar­
chitektury Urzędu Stołecznego 
dążące do minimalizacji nega­
tywnych skutków w bieżącej 
nieodzownej działalności inwe­
stycyjnej oraz prowadzące do 
sporządzenia kompleksowej kon­
cepcji zagospodarowania Parku 
Dolinka Służewlecka, która sta­
łaby się podstawą dalszych dzia­
łań zapewniających właściwe za­
gospodarowanie omawianego te­
renu;

— w wystąpieniu ministerstwa 
z dnia 10.VII.1978 r. skierowa­
nym do Naczelnego Architekta 
Warszawy — dokonano szczegó­
łowej analizy i oceny zaistniałej 
sytuacji na terenie Dolinki Slu­
żewieckiej i zalecono podjęcie 
niezbędnych działań w omawia­
nej sprawie;

— stanowisko Urzędu Stołecz­
nego przekazane ministerstwu 
pismem z dnia 29.VIII.1978 r. 
wskazało, że do koordynacji dzia­
łalności szeregu agend i przed­
siębiorstw miejskich w zakresie 
realizacji przyszłego parku decy­
zją Prezydenta m. st. Warsza­
wy zobowiązane zostało Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Ogrodni­
czych ;

— z przedstawionego powyżej 
toku sprawy wynika, że Mini­
sterstwo Administracji, Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska w sposób bezpośredni 
zaangażowało się w rozwiązywa­
nie założonych i nabrzmiałych 
problemów dotyczących zagospo­
darowania Dolinki Służewiec- 
kiej;

— odnośnie do zarzutów Oby­
wateli Więckowskich w sprawie 
braku odpowiedzi ministerstwa 
na złożone skargi, stwierdza się, 
że aczkolwiek ze strony formal­
nej zarzut jest zasadny, to mi­
nisterstwo kierowało się fakty­
cznym stanem polegającym na 
stałym 1 bezpośrednim informo­
waniu Obywatela Michała Więc­
kowskiego o toku sprawy. Oby­
watel Michał Więckowski jako 
emerytowany pracownik Mini­
sterstwa Administracji, Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska, zatrudniony do nieda­
wną w departamencie prowadzą­
cym omawianą sprawę, z racji 
stałych koleżeńskich i zawodo­
wych kontaktów, a także z racji 
pełnienia dotąd funkcji Przewo­
dniczącego Kola Towarzystwa 
Urbanistów Polskich przy Mini­
sterstwie, wielokrotnie był in­
formowany o stanie sprawy. Z 
tego względu nie przesiano Oby­
watelom Więckowskim w obo­
wiązujących terminach formal­
nego zawiadomienia o aktualnym 
przebiegu sprawy.

Proszę przyjąć Informację, i* 
Ministerstwo Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska nadal będzie Intere­
sowało się przebiegiem i efekta­
mi prac mających na celu zago­
spodarowanie Dolinki Slużewiec­
kiej.

mgr inż. arch. 
H. RODZIEWICZ 

Dyrektor Departamentu 
Urbanistyki, Architektury 

i Nadzoru Budowlanego

Redakcja nie zwraca rękupl- 
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

Jerzy Arendarski — TRWA­
ŁOŚĆ I NIEZAWODNOŚĆ 
BUDYNKÓW MIESZKAL­
NYCH, WZNOSZONYCH 
METODAMI UPRZEMYSŁO­
WIONYMI; „Arkady”, War­
szawa, 1978; nakład — 5000 
egz., str. — 276, cena — zł 55.

Wprowadzeni* metod uprze­
mysłowionych zrewolucjonizo­
wało budownictwo mieszkanio- 
w’e, ale stworzyło również pro­
blemy, nie występujące po­
przednio. Wynikają one z od­
mienności stosowanych materia­
łów, rodzaju i wielkości ele­
mentów, sposobu ich wykona­
nia i łączenia w budynku itd. 
Wady i uszkodzenia budynków 
również się z tym wiążą. Do 
tradycyjnych zagadnień urbani­
styki, architektury, konstrukcji, 
izolacji cieplnej doszły teraz 
problemy ochrony środowiska, 
izolacji przed hałasem, ochrony 
zdrowia mieszkańców, wreszcie 
szerzej rozpatruje się sprawy 
estetyki, wzornictwa I trwałoś­
ci. Inaczej trzeba również trak­
tować sposób użytkowania mie­
szkań, remonty, konserwacje, w 
grę wchodzi bowiem sprawa 
modernizacji, a nawet wynfiny 
zużytych elementów.

Książka Jerzego Arendarskie­
go porusza wybrane zagadnie­
nia jakości, trwałości i nieza­
wodności budynków mieszkal­
nych. wznoszonych metodami u- 
przemysłowionymi, zajmuje s'.ę 
sprawą uszkodzeń ścian i róż­
nych elementów konstrukcyj­
nych budynków oraz metodami 
naprawy. Poza tym autor oma­
wia sposoby poprawy jakości i 
trwałości budynków oraz meto­
dy badań budynków, wznoszo-- 
nych według systemów WK-70,

W-70 1 „Szczecin” * także po­
daj* przykłady zagraniczne.

(aw)

Stefan Jarosiński — TE­
RENOWE URZĄDZENIA RE­
KREACYJNE DLA DZIECI. 
Poradnik; Zakład Wydaw­
nictw CZSR Warszawa 1977 
r.; nakład — 10 000 egz„ str. 
— 148, cena — 68 sŁ

Gdzie, jak i w co mają się 
bawić najmłodsi mieszkańcy 
osiedli? Znając ubóstwo więk­
szości naszych podwórek wypo­
sażonych co najwyżej w użyt­
kowaną wspólnie przez dzieci, 
psy i koty piaskownicę oraz 
zdezelowane huśtawki i karuze­
le, trudno dać na to odpowiedź. 
Jeszcze trudniej przypuścić, że 
Istnieje aż tyle możliwości prze­
kształceni* części podwórka we 
wspaniałe miejsce atrakcyjnych 
i rozwijających zabaw.

A istnieje. Najlepszym dowo­
dem jest właśnie poradnik prze­
znaczony dla spółdzielni miesz­
kaniowych, administracji osied­
li, działaczy i instytucji zajmu­
jących się urządzaniem placów 
gier i zabaw, wreszcie dla pro­
jektantów. Autor podpowiada, 
jak należy organizować tereny 
osiedlowe i wyposażać je w 
urządzenia, sprzęty i przybory 
zabawowo-rozrywkowe i do gier 
sportowych. Podaje też przepisy 
i zalecenia normatywne oraz 
ogólne zasady projektowania 
urządzeń dla dzieci, przestrze­
gając jednocześnie przed ama­
torską radosną twórczością w 
tej dziedzinie, dającą niekonie­
cznie najlepsze wyniki.

„Plac zabaw nie tylko dostar­
cza dzieciom rozrywek i wypo­
czynku, ale jest jednym z 
miejsc wychowania pozaszkol­
nego, nie może zatem być spro­
wadzony do skupiska samych 
przedmiotów. Tereny te muszą 
być atrakcyjne przez samo 
ukształtowanie, zazielenienie i 
wyposażeni* w sprzęty rucho­
me, materiały umożliwiająca 
konstruowanie (i demontowanie) 
różnych obiektów, urządzenia do 
gier zręcznościowych, zabaw 
iluzyjnych (tematycznych), przy­
godowych (robinsonowskich) 
itp. Tak urządzony plac zabaw 
powinien stwarzać możliwość 
nauki, przyjemnego oraz weso­
łego spędzenia czasu, zapewniać 
warunki do uprawiania ćwiczeń 

fizycznych 1 sportu, odciągać 
dzieci od bawienia się na ulicy, 
aktywizować je społecznie oraz 
uczyć szacunku do przyrody”.

Książka zawiera 220 ilustro­
wanych rysunkami propozycji 
urządzeń i elementów wyposa­
żenia placów zabaw. Od naj­
prostszych, jak tablice do ryso­
wania, ścianki do odbijania pił­
ki czy zwykł* kłody — do któ­
rych dorośli muszą dodać tylko 
drobne rekwizyty, np. ruchome 
kierownice, maszt z żaglem lub 
stylizowany koński łeb, a już 
dzieci sam* przekształcą je w 
samochody wyścigowe, lotne 
fregaty i czarodziejskie ruma­
ki — przez zestawy' gimnastycz­
ne, kręgle i kołobiegi, aż po... 
fortecę zaprojektowaną przez 
mgr ini. arch. Zbigniew* Grzą- 
dziela dla osiedla „Bocianek” w 
Kielcach, wiszące mosty, ogród­
ki ruchu drogowego i sztuczne 
strumyki.

Wiele tu świetnych pomysłów, 
jak choćby domek ze zwykłej 
dużej beczki po winie, drewnia­
ny szałas, aa który można się 
wspinać, a następnie z niego 
zjeżdżać, w środku zaś bawić 
się w dom, sklep 1 w co kto 
chce, karuzela rowerowa czy 
wykonane z tworzyw sztucznych 
(na razie we Francji) wańka- 
wstańka i chybotka, a także 
urządzenia do uwielbianych 
przez dzieci zabaw wodnych: 
tryskacze i wachlarz*, korytka, 
zdroiki, brodziki itp.

Na koniec autor przedstawia 
przykładowe plany zagospoda­
rowania placów zabaw w róż­
nych miastach Polski i za gra­
nicą. Aż się prosi o naśladow­
nictwo. Zwłaszcza przed Między­
narodowym Rokiem Dziecka, 
który stwarza znakomitą okazję 
zarówno do planowania nowych 
terenów zabaw dla dzieci, jak 
i uzupełnienia istniejących, zło­
żonych często z asfaltu i nudy.

(J. H.)
Viktor Lowenfeld, Lambert 

W. Brittain — TWORCZOSC 
A ROZWÓJ UMYSŁOWY 
DZIECKA; PWN, Warszawa 
1977 r.. wyd. I; nakład — 
19 720 egz„ str. — 215, cena 
90 zł.

Punktem wyjścia książki jest 
krytyka systemu oświatowego 
wychowującego ludzi „umieją­
cych magazynować informacje i 
odtwarzać je na określony syg­

nał”. Zdaniem autorów, zręcz­
ność w powtarzaniu informacji 
wcale nie świadczy o tym, że 
posiadający tę umiejętność czło­
wiek został wychowany na 
przedsiębiorczego, dobrze przy­
stosowanego członka społeczeń­
stwa. Jedną z podstawowych 
zdolności jakie powinno się roz­
wijać w szkołach jest zdoluość 
poszukiwania i odkrywania rze­
czy nowych. Istotnym elemen­
tem systemu wychowawczego 
powinno też być wywoływanie 
potrzeby samookreślenia. Stąd 
ogromne znaczenie sztuki dla 
wychowania i aktywności twór­
czej w wychowaniu. Stąd i kon­
cepcja stymulowania rozwoju 
indywidualnego przez spontani­
czną, swobodną ekspresję dziec­
ka.

Pierwsze rozdziały poświęcon* 
są tym właśnie zagadnieniom. 
Autor wyjaśnia w nich m.in. 
termin: autoekspresja — „jest 
to wyrażenie w postaci produk­
tu artystycznego uczuć, emocji 
1 myśli jednostki w sposób, na 
jaki pozwala jej poziom roz­
woju (...) Dziecko wypowiadają­
ce się artystycznie w sposób 
charakterystyczny dla swego po­
ziomu rozwojowego uczy się 
niezależności myślenia i wyra­
żania swych sądów środkami, 
jakimi dysponuje. Natomiast 
dziecko, które jedynie naśladu­
je, może stać się w swych wy­
powiedziach zależne od innych, 
przejmuje bowiem ich sądy i 
środki wyrazu. Dlatego też 
dziecko naśladujące innych i 
przez to nie umiejące wypowie­
dzieć się samodzielnie popada w 
stan frustracji.”

Lowenfeld przeprowadza nie­
zwykle interesująco analizę zna­
czenia różnych etapów procesu 
rozwojowego, a następnie przed­
stawia kolejne stadia rozwrajo- 
we twórczości plastycznej dziec­
ka, które rozpoczyna się już w 
chwili, gdy dziecko stawia pier­
wsze znać, na papierze, zwykle 
około drugiego roku życia. Naj­
pierw są to znaki i kreski zu­
pełnie przypadkowe, czyli baz­
grały bezładne, które z czasem 
przechodzą w bazgroły kontro­
lowane, a następnie bazgroły 
nazywane. Stadium bazgrał koń­
czy sie około czwartego roku 
życia, kiedy to dzieci rysują 
charakterystyczne ..głowono- 
gi” — postacie ludzkie i 
głową i stopami. Nieco później

(między 7 a 9 rokiem życia) 
pojawia się w ich rysunkach li­
nia podstawy i umieszczone na 
niej, u dołu arkusza rysowane 
przedmioty. Dalej następuje sta­
dium wczesnego realizmu, wcze­
snego naturalizmu i dopiero 
około 14 roku życia lub nawet 
później, dzieci wkraczają w ok­
res rozwojowy, w którym poja­
wia się rzeczywiste zaintereso­
wanie sztuką.

Każdemu z tych stadiów po­
święcony jest osobny rozdział, 
omawiający jego znaczenie i 
charakterystyczne cechy rysun­
ków wykonywanych przez dzie­
ci w tym okresie, motywacje do 
zajęć plastycznych, a później do 
pracy artystycznej, tematyką 
prac 1 materiały do zajęć oraz 
cechy rozwojowe charakterysty­
czne dla danego stadium. Cen­
nym uzupełnieniem są ćwicze­
nia i sposoby prowadzenia zajęć 
plastycznych, metody nauczania 
i metody pracy artystycznej.

Końcowa część książki trak­
tuje o rozwoju poczucia este­
tyki, którego nie można oddzie­
lić od rozwoju twórczego. „Roz- 
wijanie poczucia estetyki polega 
na kształtowaniu wrażliwości na 
doświadczenia spostrzeżeniowe, 
intelektualne i emocjonalne, 
które — pogłębione i scalone — 
prowadzą do powstania harmo­
nijnej całości”. Przechodząc do 
programu rozwoju estetycznego 
autor pisze, że najlepszym środ­
kiem rozwoju estetycznego jest 
prawdopodobnie wyostrzenie 
dziecięcej wrażliwości i wzmac­
nianie potrzeby autoekspresji.

Niezmiernie interesująca 
książka. Do tego pięknie wyda­
na. na dobrym papierze, bogato 
ilustrowana, najczęściej repro­
dukcjami prac dzieci, także ko­
lorowymi. Jej piąte wydanie 
będące podstawą tłumaczenia 
przygotował W. Lambert Brit­
tain, uczeń Lowenfelda.

(J. H.)
P. Chandra, W. Appel — ME­

TODY BADAWCZE STOSO­
WANE W BIOLOGII MOLE­
KULARNEJ; PWN, Warszawa 
1978, wydanie I; nakład — 2 
tys., stron — 227, cena —; 65 
zł.

Autorzy określają swoją książ­
kę jako podręcznik laboratoryj­
ny. Przedstawili w niej bowiem 
wybran* i sprawdzone własno­

ręcznie wszystkie ważniejsze 
metody stosowane obecnie w 
biologii molekularnej, a także 
fizyczne 1 chemiczne własności 
najważniejszych cząstek biolo­
gicznych. Metody te podane zo­
stały w postaci roboczych in­
strukcji. bez omawiania szcze­
gółów teoretycznych. W formie 
uzupełnienia natomiast autorzy 
załączyli do tego zbioru metod 
ogólny ich przegląd. I tak w 
książce znaleźć można informa­
cje dotyczące metod śutoradio- 
graficznych i metod mikroskopii 
elektronow’ei. wskazówki do­
tyczące frakcjonowania i oczy­
szczania składników komórko­
wych oraz izolowania i oczysz­
czania makrocząsteczek a także 
dane na temat enzymatycznej 
syntezy makrocząsteczek 1 fi­
zyko-chemicznego charakteryzo­
wania makrocząsteczek. Autorzy 
poręczaią swoimi nazwiskami 
za powtarzalność i prawidło­
wość polecanych przez siebie 
metod. Nomenklatura aparatury 
i odczynników jest raczej zgod­
na z zasadami międzynarodo­
wymi. Poza tym tłumacz opa­
trzył polskie wydanie podręcz­
nika we -wskazówki objaśniające 
czytelnikowi niektóre mniej 
znane przyrządy 1 preparaty.

Książka ta zainteresować po­
winna studentów i naukowców 
pracujących doświadczalnie w 
różnych dyscyplinach biologicz­
nych, jak botanika, zoologia, 
mikrobiologia, biochemia i bio­
logia molekularna. Również na­
ukowcy pewnych specjalności 
medycyny i chemii znajdą w 
niej wiele interesujących infor­
macji. (z)

Poza tym ukazały się:
F.T. Barwell — AUTOMA­

TYKA I STEROWANIE W 
TRANSPORCIE; Wydawnic­
twa Komunikacji 1 Łączności, 
1978, wyd. I; nakład — 2 tys. 
egz., stron — 308, cena — 
85 zł.

SYSTEJKY SIECI ZINTE­
GROWANEJ — praca zbio­
rowa pod kierunkiem prof, 
dr. Władysława Majewskiego; 
Wydawnictwa Komunikacji i 
Łączności, 1978, wyd. I; na­
kład — 2 tys. egz., stron — 
206, cena — 90 zł.

NO SMOKING

Pani Jeannette Orel z Kali­
fornii, pracującej od lat w cha­
rakterze eksperta zanieczysz- 
czenia powietrza, przeszkadzał 
nie tylko dym z kominów fa­
brycznych, ale także obłoki dy­
mu x papierosów jej palących 
kolegów. Wobec tego zaczęła 
ona myśleć nad skonstruowa­
niem małej, kieszonkowej o- 
czyszczalni powietrza, na wzór 
takiej, jakiej używa się w fa­
brykach. Po czterech latach 
prób i doświadczeń udało się 
jej w końcu zrobić popielnicz­
kę x pochłaniaczem dymu, któ­
ra sprzedawana jest już teraz 
w sklepach i kosztuje 19,95 doi.

Pochłaniacz dymu jest 20-cen- 
tymetrowym cylindrem z me­
talu i plastyku, a w górnej je­
go części znajduje się wentyla­
tor zasilany baterią. Pochła­
niacz ten jest umieszczony nad 
popielniczką. Wentylator tłoczy 
dym z papierosów przez filtry 
x włókna szklanego i aktywny 
węgiel drzewny. Urządzenie to 
ma tylko jedna wadę: nie oczy­
szcza powietrza z całego dyma 
papierosowego wydmuchiwanego 
przez samych palacsy. (KL)
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